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Zastanawiając się nad przebiegiem obe- 
cnćj polityki, nieraz nas może ogarnąć zwąt­
pienie,— nieraz przychodzi nam nadzieję i 
wiarę w wypełnienie wymiaru sprawiedli­
wości dla narodu Polskiego albo policzyć 
do rzędu złotych marzeń, któremi chętnie 
każdy nieszczęśliwy się łudzi,— albo przy­
najmniej do bardzo odległćj przyszłości od­
łożyć, w której sprawiedliwość Boża za­
kwitnie na świecie. He razy takie zwątpie- 
pienie nas napadnie,—  jedynćm lekarstwem 
jest spojrzenie w tył po za siebie na ubie­
głą przeszłość, jest rozpatrzenie się w niój 
i badanie rozwoju dziejów. Historya jest 
mistrzynią polityki, a polityka niczóm in- 
nóm jak procesem dziejowym między wste- 
cznością a postępem, między stroną krzyw­
dzącą a pokrzywdzoną; strona wsteczna, 
krzywdząca opiera swoją wygraną na fał­
szu, zatargach i podstępach, a najczęścićj 
na przemocy; jej wygrana jest tylko cza­
sowa, pozorna, bo w dziejach chrześciań- 
skiego świata sprawiedliwość ostatecznie nie 
przegrywa, przedawnienia nie masz, jeżeli 
strona pokrzywdzona poświęceniem, ofiara­
mi wszelkiego rodzaju sprawę swą odnawia, 
i siłą, na jaką się zdobyć może powstaje 
przeciw przemocy, chociaż częstokroć na po­
zór bezskutecznie.

Zdaje nam się przez wzgląd na położe- 
żenie polityczne naszój sprawy, jako tóż 
z powodu śc is łe g o  jćj zw iązku z spra­
wami dziś Europę tak gorąco zajmu- 
jącem i, właśnie na czasie — zapuścić się 
w taki pogląd na dzieje ostatniego półwie­
ku i z tego poglądu wyciągnąć niewątpli­
we następstwa na dzieje przyszłości naj­
bliższej, niedalekiój. Żyjemy w epoce wiel­
kich przemian, wielkich rewolucyj, wielkich 
reform,— wszystko jedno jakióm mianem kto 
chce nazwać te wielkie postępy nowszych 
ezasów w spełnieniu chrześeiańskićj idei,— 
w zastósowaniu jćj do losu narodów'. Jak 
rewolucya umysłowa pod nazwą reformacyi 
w XVI wieku wyzwoliła ludzkość od wię­
zów sumienia i zdobyła równouprawnienie 
wyznania religijnego; jak rewolucya drugiej 
połowy XVIII wieku zdobyła dla pojedyn­
czego człowieka wolność osobistą i równo­
uprawnienie dla wszystkich, tak zadaniem 
obecnój epoki, a wynikiem poprzednich zdo­
byczy i praw jest r ó w n o u p r a w n i e n i e  
narodów. — Nie wdając się w historyozo- 
ficzne nad tą kwestyą badania, do których 
nie tutaj miejsce i sposobność, sprawdźmy 
tylko to spostrzeżenie prostóm wyliczeniem 
wypadków7 od półwieku służących do uzna­
nia praw narodowości, do równouprawnienia 
narodów,— a będziemy mieli najlepszy do­
wód, że w żadnćj epoce dziejowej narodo­
wość nie była tak konieczną i jedyną pod­
stawą zmian terytoryalnych jak w’ dzisiej- 
szćj, i źe ukształtowanie się polityczne Eu­
ropy doprowadza z każdym niemal dniem 
i rokiem do równouprawnienia narodów.

Sama zasada kongresu wiedeńskiego, ró­
wnowaga polityczna była może nie jasno

sformułowaną i niedostatecznie zastósowaną 
opieką narodowości, chociaż właśnie przez 
kongres wiedeński wielu narodów prawa po­
gwałcone zostały, ale na dnie tćj zasady le­
żała zawsze opieka nad słabszymi przeciw­
ko przemocy mocniejszych; byłto niejako 
pierwszy zawiązek opieki ogółu spółeczeń- 
stwa europejskiego nad uciśnionemi naro­
dami. Polska natenczas razem z wielkim je- 
niuszem wojny pokonana i rozbrojona, bez­
silna i na kongresie wiedeńskim nierepre- 
zentowana, mogła była być do stanu ostatnie­
go podziału z r. 1795 przywrócona; żadna 
siła materyalna nie stawała temu na prze­
szkodzie; tymczasem właśnie na tym kon­
gresie, na którym zwycięzcy Francyi, mo­
narchowie do podziału Polski należący rej 
wodzili, Polska pomimo sw'ój bezsilności 
zyskuje ułamek niepodległości, ma przynaj- 
mniój przez kongres wiedeński zagwaranto­
wane zachowanie narodowości. Widzimy 
przeto, że w uznaniu moralnóm praw naro­
dowych, nie siłą oręża zdobyłem Polska pier­
wsze zajmuje miejsce i otwiera szereg dal­
szych dla praw innych narodów zdobyczy. 
Widzimy tóż w lat kilka potóm wyswobo­
dzenie Grecyi z pod jarzma tureckiego za 
współdziałaniem niemal całćj Europy, dalój 
w lat kilkanaście oddzielenie się narodowo­
ści francuzko-flamandzkiój od holenderskiej 
i utworzenie Belgii; dalój zyskuje odrębność 
i niepodległość chociaż niezupełną Serbia, 
Czarnogóra;— Anglia przyznaje rówrne pra­
wa Irlandyi;—  Niemcy w r. 1848 pierwsze 
kroki stawiają chociaż jeszcze niedołężne do 
utworzenia jedności niemieckiój, jednakże 
powstaje wiele praw i instytucyj dla całych 
Niemiec wspólnych, znoszących granice i ró­
żnice między państwami niemieckiemi i to- 
rujących drogę do przyszłego zjednoczenia; 
liczba małych państw niemieckich zmniejsza 
się z 38 na 35; kanton Neufchatel w Szwaj­
caryi wydobywa się z pod zwierzchnictwa 
króla Pruskiego; ucisk chrześcian, najwięcój 
Słowian, pod rządem tureckim porusza całą 
Europę, chociaż może służy za pretekst do 
innych celów politycznych, wojna jednakże 
pod tym pozorem prowadzona wyzwala chrze­
ścian pod rządem tureckim i zdobywa dla 
nich równe z Turkami prawa. Położona 
wśród tego narodowość rumuńska przez po­
łączenie się dwóch księstw' naddunajskich 
w jedno państwo zyskuje pewną udzielność 
i zapewnienie bytu. Włochy podzielone na 
siedem osobnych państw łączą się w jedno 
Królestwo włoskie; odpada zato Sabaudya 
francuzka do Francyi; odpadnięcie zaś od 
Włoch części włoskiej Sabaudyi i hrabstwa 
Nicei do Francyi uważane jest we Włoszech 
i może w całym świecie za pogwałcenie 
praw narodowości, za nadużycie głosowania 
powszechnego, które pod pewnemi okoliczno­
ściami nie zawsze bywa miarą nieomylną 
woli narodu. To tóż patryoci włoscy ocze­
kują, gdy może polityczne i strategiczne in- 
teresa się zmienią, które tę anneksyą części 
Włoch do Francyi sprowadziły, wymiaru 
sprawiedliwości pod tym względem. Naresz­
cie Anglia daje pierwszy przykład zrzecze­
nia się dobrowolnego posiadłości swoich 
dla zaspokojenia praw narodowości odstępu­

jąc wyspy Jońskie na rzecz królestwa Grec­
kiego. Przebieg powyższy wypadków i zmian 
terytoryalnych w Europie przekonywa nas, 
że wszędzie i zawsze zasada narodowości by­
ła ich podstawą, źe i dla Polski domaga­
jącej się w przeciągu tych pięćdziesięciu 
lat po kilka razy z bronią w ręku bezsku­
tecznie przywrócenia praw narodowych, —  
nadejdzie wkrótce chwila ich odzyskania.

Obecne powstanie wywołało sankcyę praw 
narodu polskiego ze strony wszystkich ludów i 
rządów w Europie, wyjąw szy Prus i Rosyi; 
pozyskało interwencyą dyplomatyczną trzech 
wielkich mocarstw, a jakkolwuek interwen- 
cya ta dotąd niezostała poparta zbrojną 
pomocą pozostanie zawrsze aktem wielkiój 
wagi, którego egzekucya jest tylko dla 
chwilowych przeszkód odroczona, a po ich 
usunięciu może być przeprowadzona siłą.

Moglibyśmy na tem zakończyć nasze u- 
wagi, gdyby się jednocześnie z naszóm po­
wstaniem nietoczyła inna walka o prawa 
narodowości, wralka w Holsztynie i Szlez­
wiku o praw'a niemieckiej narodowości. 
Z stanowiska naszego, z przekonania słusz­
ności i dla dobra polskiój sprawy niemoźe- 
my jak pragnąć zwycięztwa na korzyść u- 
ciśnionój, niemieckiój narodowości. Duńska 
narodowość tak spokrewniona z ogólną 
skandynawską i w ostatnich czasach przez 
usiłowania patryotów duńskich tak zjedno­
czona z ogólną sprawą skandynawskich na­
rodów' przez to odłączenie pierwiastku nie­
mieckiego bynajmniój nie ucierpi, owszem 
na przyłączeniu się do Szwecyi lub na u- 
tw'orzeniu ligi skandynawskiój wspólnie 
z Szwecyą, Norwegią, Finlandyą, tylko zy­
skać może.— Ponieważ Szwecya wspólnego 
z Polską ma nieprzyjaciela W' Rosyi; wzmoc­
nienie przeto Szwecyi przez przyłączenie 
się Danii zasady narodowości nienadwerę- 
źając stawiałoby ją w możności stawienia 
czoła temu państwu, które jój Finlandyą 
wydarło; — dla polityki Polski niezmiernie 
ważnym jest wzmocnienie naturalnego sprzy­
mierzeńca przeciw wspólnemu nieprzyjacie­
lowi. Z stanowiska polityki polskiój pra­
gnąć powinniśmy załatwienia sprawy szlez- 
wicko-holsztyńskiój w sposób radykalny, to 
jest, aby o losie tej części Niemiec nie po­
dług traktatów' obcych, nie wr interesie An­
glii, bez uwzględniania praw sukcesyjnych 
czy Gliicksburgów, czy Augustenburgów, 
czy Gottorp-Holsztynów, ale li tylko podług 
praw i interesu narodu niemieckiego roz­
strzygano. Tak w interesie Niemiec jak 
w interesie Polski leży, aby te prowineye 
przypadły pod panowanie Prus; — w inte­
resie Niemiec dla tego, że państwa pruskie­
go zadaniem jest przeprowadzić zjednocze­
nie Niemiec na zasadzie liberalizmu i na­
rodowości, chociaż chwilow' 0  polityka p. Bis- 
marka zdaje się p o z o r n i e  być z tóm za­
daniem w sprzeczności; w' interesie Polski 
z tój przyczyny, że Prusy rościągając swe 
zdobycze i zaokrąglając swe państwo we­
wnątrz Niemiec będą może spowodowane 
do odstąpienia posiadłości polskich; że 
wreszcie Europa zachodnia Anglia i Fran- 
cya niepozwolą Prusom rozszerzać tak pano­
wania bez restytucyi, to jest bez odstą­

pienia posiadłości polskich Gdańska nad 
Bałtykiem.

Pismo Schuselki: Die Reform, mieści w o- 
statnim zeszycie artykuł pod tytułem: „Nad­
c iągające  burze południowe (Heran- 
ziehende Sudstiirme),“ który tu wr całości po­
dajemy:

Podczas, gdy cały świat z natężoną ciekawością 
przypatruje się krwawemu widowisku na północy, 
które przecież właściwie nie ma być wojną, jeno 
dyplomatycznem igrzyskiem; gotują się na połu­
dniu wypadki, o których już naprzód wiedzieć mo­
żna z pewnością, że prowadzą za sobą gwałtowny 
i stanowczy bój, i ogólny charakter europejski przy­
biorą. Są niemi przygotowania do nowego pod­
rywu Włoch i do powstania chrześciańskich ludów 
w Turcyi. Nie potrzeba zapewne żadnego dowodu, 
źe oba te, tak bliskie wypadki, do wielkich przy­
muszą Austryą wytężeń.

Stósunki Włoch tak się rozwinęły i powikłały, 
że katastrofa jest koniecznością. Powtarzamy na­
sze zdanie tylekroć wypowiedziane: że Włochy 
muszą się odważyć na wszelką ostateczność, aby 
nie stracić wszystkich swoich zdobyczy. W dzi­
siejszym stanie niedokonania (unfertiger Zustand) 
nie mogą Włochy dłużej pozostać, muszą iść na­
przód, jeżeli naturalnym rzeczy porządkiem nie 
chcą doznać upadku i zepchnięcia z stanowiska, 
jakie zajęły. Rząd włoski musi stanąć na czele 
ruchu, bo inaczćj ruch ten zwróci się na tenże 
rząd. Jest to wielką niedorzecznością, pocieszać 
się, jak  się pocieszają nasi przyjaciele pokoju, że 
włoski rząd ma finanse w złym stanie; że musi 
walczyć z powszechnćm niezadowoleniem, z ban 
darni zbójców na południu. Wewnętrzne rozprzę­
żenie Włoch wzrasta z każdą godziuą, którą rząd 
włoski spędza na wahaniu się i ociąganiu; ale 
rozprzężenie to złagodzi się i ustąpi, skoro tyl­
ko naród w śmiałym kroku rządu w polityce 
zewnętrznej ujrzy cel, który go natchnie zapałem. 
Dla tego rząd włoski uczyni próbę, aby wewnę­
trzne swoje trudności i nieprzyjaciół swoich nad 
Mincio i nad zatoką tryesteuską pokonać. Jest to 
faktem już powszechnie wiadomym, że Piemont 
gotuje napad na Austryą. Ślepi tylko mogą się 
łudzić, a ostatnie rozkazy marszu wojsku dane, 
świadczą, że rząd nasz widzi niebezpieczeństwo. 
Największćm wszakże niebezpieczeństwem grozi 
napad na naszą pozycyą morską. Na ten napad 
przygotował Piemont podczas łat pokoju potężną 
flotę, podczas gdy Austryą pozostała w tyle i przez 
niewczesne skąpstwo parlamentu ubezwladnioną 
została.

Pochlebiają sobie niektórzy, źe Włochy pozo 
staną w odosobnieniu, a odosobnione łatwo pod cio­
sami walecznej naszej armii upaduą. Niewątpili 
byśmy o drugićm przypuszczeniu, gdybyśmy się 
na pierwsze zgodzić mogli. Ale jest to przypu­
szczenie kłamliwe: Włochy nie pozostaną same, 
Francy a im dopomoże. Dowód na to w następują­
cych faktach. Rządowi włoskiemu grozi stronnic 
two republikańskie i grozi restauracja. Napoleon 
w temźe samćm znajduje się położeniu. „Jeżeli 
dłużej bezczynnjm pozostanę, woła Wiktor Ema 
nuel do Napoleona, zrzucą mnie republikanie, re­
publika ulegnie reakcyi po chaotycznej walce, re­
stauracja w końcu odbędzie swój pochód trj um- 
falnya. Ten argument nie może chybić, nie może

nie uczynić wrażenia na Napoleonie, bo cesarz 
pojmuje, że taki zwrot rzeczy bardzo łatwo z Włoch 
może się przenieść do Francyi. Napoleon więc 
z czysto osobistego interesu będzie pomagał 
Włochom, bo będzie nad Mincio własnego bronił 
tronu.

Źe ruch włoski zostaje w związku z kościelno- 
narodowemi usiłowaniami ludów w Turcyi, tego 
najnowsze objawy dostatecznie dowiodty. Jest to 
zresztą rzeczą zupełnie naturalną i nie mają słu­
szności ci, których to dziwi lub gniewa. Że chrze- 
ściańskie ludy Turcyi chcą otrząsnąć z siebie ja rz ­
mo półksiężyca, jest rzeczą naturalną i sprawie­
d liw ą;— nikt co ma w sercu uczucie polityczne, 
narodowe, religijne, za złe im tego nie weźmie. 
Grecya dopóty nie dojdzie do wewnętrznego uspo­
kojenia, dopóki nie uczyni zadość swemu ze­
wnętrznemu narodowemu parciu. To, że ludy ro­
mańskie i słowiańskie na północy Turcyi położo­
ne, po dotychczasowych swoich zdobyczach, chcą 
sobie zupełną wolność wywalczyć, gruntuje się 
na prawie natury. Pocóżby zresztą miały pozostać 
w tćj połowicznćj niepodległości, która obraża ich 
poczucia polityczne, narodowe i religijne, a obok 
tego nikomu nie przynosi pożytku, nawet samej 
Turcyi?.... Wszystkie te ludy gotują się do ostat­
niej, stanowczej walki. Ale i turecka ludność jest 
niezadowolniona i przygotowywana do rewolucyjnego 
wybuchu.

Że znów Włosi korzystają z tego stanu rzeczy, 
że szukają przymierza z chciwemi walki ludami 
Turcyi, a nawet już je  dla siebie zyskali, to jest 
niezawodnie rzeczą całkiem naturalną, i nie mo­
żna im tego ganić, gdyż każdy innj' lud, w tem 
samem położeniu, uczyniłby to samo. T j'm , któ­
rzy są przez to zagrożeni, nie pozostaje nic inne­
go, jak  tylko zrozumieć dobrze te fakta i wedle 
nich się kierować. Takie jest właśnie zadanie 
Austryi.

Śmiałżeby kto wątpić, że Rosj'a i Francya sil­
ny mają udział we wszj*stkich tych agitacj’ach? 
R osja stoi oddawna uzbrojona, aby w pomyślnej 
chwili wystąpić i podnieść na nowo tradycyjną 
swoje wschodnią politykę. Daleko widząca dzia­
łalność Francyi, zdradziła się już niejednj'm bar­
dzo pouczającym symptomem. Ale pokojowych na 
szych potityków zaślepia przy widzenie, że Napo­
leon, wfskutek tajemnych chorób, stał siej niezdol­
nym do jakiejkolwiek akcyi!— Księżniczka Czar­
nogórska Darinka, żyje w Genui na wielką stopę, 
a dom jć j jest środkowym punktem skomplikowa 
nych stosunków. Brat jć j umieszczony jest w mi- 
nisteryum spraw zewnętrznych w Paryżu, a od­
wiedza często Cetynią, gdzie zawozi pieniądze i 
dobre rady. Francya sięga atoli i po za europejską 
widownią. Od wielu już miesięcj’ francuscj' ofice­
rowie ćwiczą artyleryą egipską, a każdy parowiec 
odchodzący z Marsjdii do Aleksandryi, zabiera na 
pokład konie i muły do pociągów artyleryjskich.

Obok wulkanu grożącego na południu wybu 
chem, i polski też nie prędko się jeszcze wypali. 
Polacy z zdumiewającą siłą będą dalej prowadzić 
walkę o niepodległość, a Francjra wciągnie Pol­
skę w ogólną swoją pożarową kombinacyą.

Przejrzawszy tak pełną niebezpieczeństw sytua 
cj-ą, mimowolnie zwraca się oko na Anglią. Co 
pocznie Anglia?.... Nasze wielkie, ton dające dzien­
niki, sądzą w obecnej chwili, że spełniają czyn 
bohatersko-patryotyczny, wygadując znów srodze 
na starego Palmerstona. — Może ich z łatwością 
spotkać to, że niedługo znowu, jak  się to dopie-

PAM IĘTNIKI MIMOZY.
broni a dzisiaj stróża mojego łóżka śmierci. Mu­
szę powiedzieć nawiasem, bo tego żąda koniecz­
nie pan W alenty, dla czego przyjął urząd sza­
rytki przy mnie. P. W alenty ma przestrzeloną no­
gę, dwa cięcia w głowie, jedno pchnięcie w boku. 
Lekarze kazali mu się, jak  powiada, lizać do wio- 
sny. P. Walenty siedzi w kalendarzu, a ile razy 
zaświeci słońce, mówi, że wiosna. Kocha mnie, 
jak  matka dziecię pierworodne; pilnuje mnie i ob- 
tula kołdrą, gdy śpię, ale mówi zawsze, ilekroć 
rano gazetę przeczyta: Dalipan ten B osak! a ja  
tam nie jestem, dalipan!

Otóż rzekłem do pana Walentego: W iesz, co 
mówili lekarze?— A kto by ich tam rozumiał, od­
rzekł, a widać było że kłamał. W alenty kłamać 
nie umie, a blagierów i kłamców bije kulą, o któ­
rej jeszcze łazić musi. — Powiedzieli, że umrę 
w kwietniu.—- Śmiej się z tego, bracie, pójdziemy 
jeszcze oba do Bosaka. Głos mu drżał, głos, któ­
ry w komendzie huczał, jak  puzan Archanioła. — 
Mój kochany Walenty, podaj mi papiery z kufer­
ka, uporządkuję je .— Ho! ho! widzicie go, za­
śmiał się W alenty, papierów mu się zachciewa, 
poezyi. Konsyliarz zakazał, abyś nie ujrzał wię­
cej tych papierów.— To ich już nie ujrzę, W a­
lenty, rzekłem smutnie i rzuciłem się na poduszki.

Zrobiło się milczenie. Rachowałem na wrażenie 
słów moich. W alenty był miękki jak  wosk dla

ukochanych, twardy jak granit tylko dla nieprzy-' 
jaciela.— A nacóż tobie tych papierów? zapytał 
po chwili.— Przejrzę je , uporządkuję, pozostanie 
po mnie jakaś pamiątka na ziemi.— Alboż to zu­
chy nasze nie śpiewają twojćj pieśni w obozach ? 
Dalipan, doskonała pieśń, człowiek by przy nićj 
poszedł z kijem ra  cytadelę warszawską.— Wiesz, 
powiedziałem skrom nie, że i więcćj pisałem. — 
W iem , wiem, ale Bogiem a prawdą tamte ci się 
już tak nie udały. Mazgajstwo, sentymenta i kwi­
ta. No, ja  się tam zresztą na tóm nie znam.

Znowu milczenie. Po chwili Walenty wybrał 
plik papierów i swistków welinowych z kuferka 
a trzymając je  w ręce, rzek i:— D am , ale przy- 
rzeczesz, że się tem alterować nie będziesz, bo to 
wy macie dziwne obyczaje. Mazgaicie się nad 
kwiatkiem, nad panną, nad strumykiem, lasem, 
księżycem, chmurami.... Zrobiłem właściwie głup­
stwo, ale obawiam się, aby ci znowu nie szkodzi­
ło, że ci się sprzeciwiać będę.— Poczciwy, złoty 
W alenty!— No! no! tylko nie wzruszaj się zby­
tecznie.

Na moją kołdrę rozsypały się świstki papieru, 
nibj’ zwiędłe liście jesienne. Szelest ich przeszedł 
mrozem nerwy moje. Chwytałem gorączkowo je- 
dnę po drugiej, rzucałem, to znów podnosiłem i 
chciałem grupować w całość. Były tam liryczne

urywki, poemata mistyczne, oderwane sceny dra­
matów na wielkie rozm iary, rozprawy naukowe 
nibjr, a raczej pełne ogólników elukubraeye. By­
ły także polityczne artykuły o sposobach zała­
twienia sprawy naszej. Pisałem to wszj’stko przed 
powstaniem, prócz kilku pieśni obozowj-ch, o któ­
rych wspomniał Walenty. Nic się w całość skła­
dać nie chciało, nic nie chciało utworzjTć pieśni 
jednej, jednego organizmu, harmonii. Cokolwiek 
wziąłem do ręk i, szj’derczy jakiś głos się odzj’- 
wał za mną. Raz wzniósł się jakiś olbrzymi orzeł 
nad moją głową, wyleciał wj'soko, a pieśń moja 
poszła za nim, zrazu niby orlik mały, potćm niby 
sokół, aż zmalawszy w trznadla lub czj'ża złama- 
nem skrzydełkiem uderzała o ziemię. To znowu 
ogólniki i frazesj- moich rozpraw politycznych i 
naukowjch otoczyły mnie w postaci gadatliwj-ch 
studentów, którzy nienauczywszy się dobrze lek- 
cyi, nadrabiają miną przed profesorem. Dziwna 
rzecz, że twarz tego profesora przedstawiała mi 
się w postaci prostaczćj a szczerej twarzj- pana 
W alentego, może dla tego, że W alenty ciągle o- 
czj' we mnie wlepiał, czy mi przezieranie papie­
rów nie szkodzi, może dla tego, że Walentego 
twarz miała wyraz dziwnego zdrowia i trzeźwości 
umysłu. A dziwniejsza jeszcze, że rysjT jego na­
bierały raz wyrazistości i precj’zyi rj’sów męża 
stanu, to znowu czoło jego , niskie trochę, wzno­

siło się i sklepiło, jak  gdyby u męża głębokiej i 
wytrawionćj nauki.

Coraz się gorzej czułem, ale chcąc zakrjrć wzru­
szenie, odepchnąłem papiery i zdobyłem się na 
uśmiech. — Masz racyą Walenty, to głupstwo. 
Przejrzę to powolniejszym czasem, teraz mi się 
aż na sen zebrało.

Walenty się rozśmiał. — A widzisz, widzisz! że 
miałem racyą. Co to pisać! bić, dalipan, bić, po­
ruszyć wszystko i wszystkich. Ja  zamknąłem oczy 
niby na sen i czułem, jak  muszkularna łapa W a­
lentego zbiera świstki po kołdrze i stósuje me­
chanicznie podług formatu. Zadrżałem znowu i 
zdało mi się, źe to grabarz trupj- polegtych zbie­
ra  z pobojowiska.

Trudno opowiedzićć co mi się przez caty dzień 
następny działo. Zakotłowało mi w głowie, krew 
uderzyła mi do mózgu. Lekarz bardzo kiwał gło­
wą popołudniu. Walenty stał przed nim jak  
grzesznik i słyszałem jak  mu się, pociągnąwszy 
go ku piecowi, spowiadał. Po tej spowiedzi nastą 
piła sowita bura, której szarytka w burce po­
wstańczej wysłuchała, jak  karny oficer zagnie­
wanego jenerała mowy. Gdy lekarz wyszedł, W a­
lenty siadł koło pieca, myślał długo, potem ci­
chutko powlókł się o kulach do papierów, wziął 
je  i siadł znowu przy piecu. J a  udawałem 
że śpię.

B ył zawsze słabej kompleksyi i m atka jego umarła.... 
„Nieboska komedya.M

i .

Nie mam jeszcze lat dwudziestu, ale wyglądam 
na dwadzieścia ośin lub więcej. Uczeni Eskula­
pa zwolennicy, kompozytorowie mikstur i prosz­
ków powiadają, że umrę na wiosnę. Kilka już ra­
zy rozmawiali nademną po łacinie. J a  po łacinie 
nie umiem, ale z francuzkiego połapałem kilka wy­
razów, które mi odsłoniły prospekt na wieczność. 
Mówili coś o algiach, o phtisiacli, a głuchy kaszel 
dobywający się z mojej piersi dopowiedział re­
szty. Patrzył się na to hijacynt, który sobie z mia­
sta przynieść kazałem, pierwszy zadatek wiosny 
ale przedwczesnej, oranżeryjnej. Zdawało mi się, 
że zadrżały jego kwiaty pełne soku na słowo le­
karzy, a potem kielichy jego zwróciły się ku mnie, 
mówiąc: my oba wiosny niedoczekamy, panie Mi­
mozo.

Rzewnie jakoś zrobiło mi się w duszy. Krew 
uderzyła mi do głowy, serce mocnićj bić zaczęło 
o ściany piersi mojój. Gdy lekarze wyszli, rze­
kłem do p. W alentego, mego współtowarzysza
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ro co przed niedawnym czasem stało, będą mu­
siały się zwrócić do tego samego Palm erstona 
z natarczywein naleganiem o „stary naturalny 
alians." Być może, iż zostaną wysłuchane; — ale 
prawdopodobnie po doświadczeniach z roku 1848 
i 1859 i po dziś objawiających się symptomatach, 
nic z tego nie będzie.

Nikt nam nie może wziąść za złe, że wśród 
zwycięzkich okrzyków w skazujem y na wielkie 
niebezpieczeństwa grożące Austryi. Nie lękam y 
się tych niebezpieczeństw, bo wierzymy w potęgę 
Austryi, jeżeli potęga ta  odpowiednio zastosowa­
na, wzniośle natchniona i trafnie użyta będzie. 
Tego dokonać —  oto naglące zad an ie , i niemasz 
czasu do stracenia.

KORESPONDENCYA „WIEKU“.

Wiedeń 16 lutego.
(m. S.) Sprawa posła Rogawskiego nie przesta­

je  zajmować umysłów tutejszej publiczności. D onie­
sienie moje, iż pan Rogawski odwieziony został 
do więzienia sądu krajow ego, było mylne. Uwię­
ziono go w aresztach policyjnych. Patii Rogaw- 
skićj pozwolono z mężem widywać się codziennie. 
K ilku niem ieckich deputow anych miało udać się 
do znakomitości sądowych i adm inistracyjnych, 
aby przyspieszyć w edług możności rozstrzygnię­
cie procesu.

W  dyplom acyi mianowicie niem ieckiej, panuje 
w ielka czynność. Konflikt P rus z władzą egzeku­
cyjną rzeszy w Holsztynie zaalarmował państwa 
średnie. W ystaw ienie ze strony P rus korpusu 
w Luzacyi, uważają jak o  pogróżkę przeciwko 
Saksonii, k tóra  rej wodzi teraz m iędzy państwami 
średniem i. Średnie państw a zaczynają obawiać 
się o swoję egzystencyą i mobilizują swoje woj­
ska. A ustrya pośredniczy w tych zawikłaniach. 
Dni ścisłego porozum ienia między A ustryą i P ru ­
sami zdają się być policzone. K iedy dyplom acya 
austryacka uważa kam panią za skończoną i cywil­
ny kom isarz z je j ram ienia przysłany jaw nie za­
powiada , iż unia personalna zabezpiecza interesa 
Wszystkich, P rusacy  czynią przygotowania do 
kam panii w Jutlandyi. Chcą oni koniecznie woj­
ny z Danią, bo to co się dotąd w Slezwiku dzia­
ło , ja k  to dyplom acya sama powiada, nie było 
wojną, ale zajęciem w zastaw. A ustrya usilnie się 
stara, aby do wiosny śladu nie pozostało z akcyi 
wojennej, obawiając się, iż szczęk oręża na wio­
snę nie w jednem  m iejscu znajdzie odgłos. P rze ­
ciąganie operacyi przez m arszałka W rangla, nie 
podoba się tutaj. Są to pierw sze sym ptom ata wza­
jem nego ze siebie niezadowolenia, k tóre biegiem 
czasu w iększe rozm iary przybrać mogą.

Wiener Zeitung podaje wiadomość o patencie ce­
sarskim , zwołującym sejmy krajow e na 2 marca; 
tylko sejm y galicyjski i siedm iogrodzki nie zo­
stały zwołane. Co się tyczy sejm u galicyjskiego, 
to urzędowy Abendblatt, czyni ubolewającą uwa­
gę, iż stan umysłów we Lwowie je s t przeszkodą 
zebrania się sejmu.

Zdaje się, że takie pojęcie tutaj o stanie um y­
słów w Galicyi wypływa z raportów  przesłanych 
najwyższym władzom a m alujących położenie rze­
czy w czarnych barwach. Tym czasem  pryw atne 
osoby m ające liczne w Galicyi stosunki zapew niają, 
że przedstaw ienia te są przesadzone. W praw dzie 
współczucie dla walki w sąsiedniem  królestw ie 
je s t w Galicyi powszechne i panuje tam  w zburze­
nie z powodu gwałtów popełnianych przez rząd 
ro sy jsk i, i panuje rozdrażnienie z powodu licz­
nych aresztow ań i niew ykonania ustawy o bez­
pieczeństwie osób i szanowaniu m ieszkań ; lecz 
nie mniemam aby  stan tak i czynił niepodo- 
bnemi obrady sejmowe. W strzym anie obrad sej­
mowych nie oddziała korzystnie na spraw y k ra ­
jow e, k tórych coraz więcej grom adzi się a  spiesz­
nego dom agają się rozwiązania. Dziwią się tutaj, 
że i sejm siedm iogrodzki zwołany nie został. W y ­
dział przygotow ał k ilk a  propozycyj królewskich. 
Z daje się , że rząd  chce czekać, aż się um ysły 
uspokoją z powodu zawiedzionych nadziei co do 
kolei żelaznćj. Stanowisko siedm iogrodzkich reichs- 
ratów w sejmie krajow ym  będzie przytrudne.

A  właśnie skończyłem pierw szy ak t mojój tra ­
gicznej walki wewnętrznej. Rozglądałem się po 
życiu mojem, po utworach moich i powiedziałem 
sobie z goryczą, że to wszystko nie było warte 
szeląga. W tedy  zaszeleściały papiery  moje w rę ­
kach W alentego i czułem, że ma zam iar rzucić je  
do pieca. Nie dlaczego innego zapewne, tylko 
w poczuciu słabości w łasn e j, że mi ich drugi raz 
ja k  pierwszy nie odm ówi; że mi drugi raz za­
szkodzi. Zerwawszy się z łóżka konwulsyjnie, 
bezwolnie zawołałem:— W alen ty !— W alenty sko­
czył i chwycił za kule. — Czego chcesz, Mimozo ? 
A  ja  spokojnie: O kryj innie, bo mi zimno. Było 
to w ierutnem  kłamstwem, bo nigdy większego nie 
czułem gorąca. W alenty  mnie okry ł starannie i 
powrócił na stołek koło pieca.

I  roztoczyły się przedem ną w całćj piękności 
sny młodości, wspomnienia dzieciństwa, marzenia 
i pom ysły gorącej duszy. Chrom atyczne świałto, 
tęczowe światło oblało niebo i ziemię—ja  na niej 
pojawiłem się z światłem bożem na czole, z wiel- 
kiem  posłannictwem w ręku . Tysiące pięknych 
postaci otoczyło mnie. K ażde rozczarowanie, każ­
dy zawód zwyciężyłem, wszystko było harmonią. 
A na tem  tle jasnem , niby gwiazdy stem icze, 
niby drogoskazy i pomniki, stały pieśni moje, 
prace i myśli moje. Uwierzyłem na chwilę, że się 
te pieśni w najpiękniejszy życia ułożą poemat, iż

Berlin 17 lutego.

Trudno tu znaleść w tej chwili trzech ludzi, 
nawet z pomiędzy m ających bliskie i zażyłe sto­
sunki z m inistram i, k tórzyby się zgodzili na j e ­
dno i tożsamo zdanie o obecnćm położeniu po­
lityki zagranicznej i wewnętrznej rządu pruskiego. 
W  stanie zupełnej niepewności i widocznćj we 
wszystkiem  tymczasowości, wszystkiego się tu te­
raz spodziewać i wszystkiego obawiać można. 
Stosunki rządu tutejszego do mocarstw  zachodnich 
i do R zeszy niemieckićj, m ają jeszcze zawsze pię­
tno dw uznaczności, a oświadczenia jego urzędo­
we rozchodzą się codziennie z postępowaniem je ­
go. Niezapuszczając się przeto w płonne przypu­
szczenia, pozostawmy rozwiązanie zagadki b li­
skiem u czasowi; tem więcej, że i w łonie rządu 
samego zaczynają pojawiać się ro z te rk i, których 
w ypadek je s t nam pew niejszą podstawą do oce­
nienia istotnego położenia rzeczy.

Od kilku  dni rozpowszechnia się tu w ieść, że 
w najbliższem  otoczeniu króleWskiem utworzyło 
się zw arte stronnictwo, przeciwne p. Bismarkowi, 
k tóre wszelkich używ a sprężyn, ażeby go usunąć 
od steru rządu. Na czele stronnictw a tego stanął 
p. Schleinitz, były  m inister spraw zagranicznych, 
a obecnie m inister dom u królew skiego, którego 
m ianują prawdopodobnym  następcą p. Bism arka. 
Zaciętość z ja k ą  w ystępuje M ig. N ord  Ztg, urzę­
dowy tegoż organ, przeciw p. Schleinitzowi, zdaje 
się przem awiać za tem , że wieść powyższa nie 
je s t bez podstawy.

Co do proponowanćj rządowi pruskiem u przez 
m ocarstwa zachodnie konferencyi, dla Uporządko­
wania spraw y duńskiój, zdaje się ju ż  nie ulegać 
wątpliwości, że rząd tutejszy odpowiedział wspól­
nie z rakuskim , iż tylko w tym przypadku gotów 
je s t przystać na propozycyą, jeżeli Dania opuści 
cały Szlesw ik, nie wyjm ując wyspy Alsen, k tórą 
je j m ocarstwa zachodnie pozostawić pragną. T ym ­
czasem rząd czyni przygotowania do dalszój woj­
ny. Zapew niają bowiem jako  rzecz pewną, że król 
podpisał już  rozkaz rozporządzający uruchom ienie 
szóstego korpusu arm ii, i części piątego, a m ia­
nowicie pułków tegoż, złożonych przeważnie z żoł­
nierzy polskich. U ru.hom ienie to, a następnie w y­
praw a do S zlesw iku, nastąpi podobno w dniach 
najbliższych.

Z apew niają tu, że i w polityce wewnętrznej 
kraju, w krótkim  czasie nastąpią nader ważne od­
miany. Rząd przygotowuje podobno szereg środ­
ków reakcyjnych , z pomocą których spodziewa 
się uśm ierzyć ro z te rk i, istn iejące pom iędzy nim 
a kra jem , czyli większością jego  reprezentacyi. 
Jedynie  co do sposobu wprowadzenia środków 
tych w życie , zachodzi podobno różnica zdań w 
m inisterstwie. N iektórzy z ministrów pragną zu­
pełnego zawieszenia konstytucyi na czas nieogra­
niczony; k iedy drudzy życzą sobie rozwiązania 
Izby poselskiej po raz trzeci, nowych wyborów, 
pożyczki przym usow ej, surowego postępowania 
z u rzęd n ik a m i, k tórzy zostają w opozycyl z rzą­

dem , a przedew szystkiem  ograniczenia prasy i 
prawa o stowarzyszeniach.

Loudyu 16 lutego.

Nic zapraw dę trudniejszego do pojęcia, dla każ­
dego, co pam ięta tak niedawną jeszcze wszech­
władną prawie potęgę woli rządu angielskiego 
w polityce europejskiej, ja k  obecna jój bezw ła­
dność i pauperyzm  polityczny. Nie tylko Austrya, 
nic tylko Prusy, o k tórychby się był n ik t tego 
nie spodziewał, przestały zważać na wolę i p rzed­
stawienia Anglii, ale doszło do tego, że nie masz 
już praw ie tak  małego książątka niemieckiego, co- 
by się Anglii nie odgrażało, najzuchwalej w obec 
niój nie stawiało. Przypom ną sobie wasi czytelni­
cy skandaliczną korespondencyę angielsko-saską 
w obecnym sporze duńsko-niem ieckim  i stanowi­
sko jak ie  zajęły małe państew ka rzeszy pomimo 
przedstaw ień Anglii. Powaga starego Albionu, w e­
dle staro-polskiego wyrażenia, „poszła na n ice ." 
J a k  lew przestarzały, co p rzestał być przedm io­
tem przestrachu i groźby, staje się Anglia dziś 
pośmiewiskiem dla tych, co tak  niedawno przed

każda niby aniół skrzydlaty powiedzie w niebo, 
które widziałem. Miałem chwilę dumy i rozkoszy.

I  znowu srodze zaszeleściał p ap ie r.— W alenty! 
na miły Bóg, podaj mi limoniady! A gdy podał 
popatrzyłem  mu w oczy, —  W alen ty! tyś chciał 
spalić moje papiery ?— Chciałem. —  Miałeś sumie­
n ie ? —  Albo co? wszakżeś sam powiedział, że to 
głupstwo. J a k  wyzdrowiejesz, napiszesz lepsze. 
U  was to nie trudno. —  Nic pal, nie pal, daj mi 
te papiery, na miłość B o sk ą ! —  O h o ! nie chcę ja  
drugiej reprym endy od konsyliarza. Zm ył mi 
głowę, ja k  Czachowski nieboszczyk...

Długo był nieubłagany. W tedy zacząłem  gro­
zić, że sobie naumyślnie szkodzić będę. —  Albo 
mnie tu  niem a? nie pozwolę.— Nie zabronisz p rze­
cie przym uszać się do bezsenności, ani nie wgwał- 
cisz mi pokarm u. —  A  propos, poczciwa sąsiadka 
przysłała ci kurczę i kom put. W yborne. — Jeść  
nie będę. W alenty wiedział, żem uparty, udał się 
więc w parlamentowanie.

— Zjesz kurczę, zażyjesz lekarstwo, będziesz 
się szanował, a ja  ci podczas jedzenia będę czy­
tał po kaw ałku.— Zgoda, gdy inaczój być nie może.

Czytał więc, czytał nielitościwie, płynnie wpraw ­
dzie i g ładko , ale bez zrozum ienia rzeczy. Nie 
w iem , ale zdaje mi się , że nie chciał rozumieć. 
Czasem chw alił— z dobroci se rca , aby chorego 
nierazić. U w ażałem , że najgorzćj czytał wszystko

nią drżeli. Na wszystkie srożenia się jój, gdzie 
tylko się obróci, powstaje przeciwko niój ja k  w y­
rzu t sumienia odpowiedź: k iedy Anglia za sprawę 
polską i honor swój w niej obrażony nie wydała 
wojny, to nie wyda je j ani o Danię, ani o Suez. 
P rzygryzki złośliwe dolatują ją  z Berlina, W ie­
dnia, Paryża. Interpelacya za interpelaeyą smaga 
zestarzałych ministrów w obu izbach parlam entu, 
kurczą się za każdą, ale przyzw yczajeni od nie­
jak iego  czasu schylać zbyt często karku , —  i tę 
łaźnię znoszą.

Zwróciłem uwagę w przeszłym  moim liście na 
to, że mimo tak  smutnych rezultatów  do których 
doprowadziła Anglię polityka obecnego m inister­
stwa, nie ma w Anglii innego stronnictwa, dość 
silnego, aby się o władzę pokusić. Dziś znowu na 
ten fakt wielkiej wagi nacisk kładę, bo on świad­
czy o jeszcze szerszój podstawie złego, aniżeliby 
się tego spodziewać można. Gdyby tylko błędy 
Palm erstona i Russela wprowadziły były Anglią 
na opuszczoną drogę, na którćj nie może znaleźć 
żadnego towarzysza, toby tem u najłatwiój zaradzili 
lordowie D erby i D israeli wstępując na ich m iej­
sce; ale D erby i Disraeli nie m ają odwagi, i wo 
lą krytykow ać siedząc na stronie, aniżeli wziąść 
się do dzieła. Pan Bismark, k tóry  monopol cyni­
zmu w dzisiejszych czasach dzieli przeważnie z 
ministerstwem angielskiem , umie także mówić, 
gorzkie ale trafne słowa: on to powiedział że Anglia 
dzisiejsza nie je s t już  starą Anglią; tą, którój w ie­
rzyć i którój bać się trzeba było. Pan Bismark po­
wiedział prawdę. Anglia odmowę za odmową, urazę 
za urazą znosi, a nie mając już  ani dawnej lwiej 
siły ani energii, mruczeniem swóm i rykiem  tylko 
śmiech wzbudza. Anglia dzisiejsza ju ż  tylko k lę­
ski świętym sprawom zadawać umie —  przeciw 
złym a silnym nic nie może. Cóż tak  Anglią osła­
biło? czy wojna am erykańska a w skutek  niej 
b rak  bawełny? czy głód? czy nieurodzaje? czy in­
nego rodzaju klęski m ateryalne?— Nie, nic podo­
bnego; wprawdzie w skutek braku  bawełny set­
ki tysięcy wyrobników ginie z głodu, ale to Anglii 
nie rujnuje, bo żadna nędza bliźniego nie je s t 
w stanie zakłócić spokoju Anglika, ani go spo­
wodować do nadw erężenia m ajątku, jeśli swo­
ją  część podatku na ubogich zapłacił. A n­
glik spokojnie patrzy na um ierających z głodu, 
i z ciekawością się przypatruje tem u „ekonom icz­
nemu procesow i!" Filozofia angielska doszła do 
zasady, że „prawdy moralności winny ustępować 
szerszym  poglądom, obejm ującym  in teresa.£< (B u ­
ckie H ist. cyw. Anglii); polityka do przekonania, 
że obrona niewinnie uciśnionych nie je s t obowiąz­
kiem dla angielskiego narodu. („Anglia ma prawo 
lecz nie ma obowiązku wdawać się za Polską.“ 
Russel, mowa w parlamencie). Cóż więc dziwnego 
że naród, k tóry  do tego stopnia podporządkow ał 
ducha interesom ziemi, stracił energię, wpływ i si­
łę narodów cywilizowanych. Anglia od lat k ilku­
nastu już nie postępuje wcale. B right od lat tylu 
nie może przeprow adzić reform y sprawiedliwej
i  k o m o o a n e j ,  a  o tr a c lw ez jjr  -rroziclk ij n a d z ie ję , baw i
się prawieniem  parlam entow i rom ansowych mów 
jurydycznych i poematów prozą o rolnictwie. 
Śmiałość niegdyś zadziw iająca angielskich p rze­
mysłowych przedsiębiorstw , i ta naw et pomiędzy 
Anglikam i niknie; angielscy kapitaliści ju ż  nawet 
ryzykow ać nie umieją. K om pania Great Eastern  
chce olbrzymi ten statek, który  niegdyś 960,000 
funtów szterl. kosztował, sprzedać za 120,000 fst. 
i nie może znaleźć kupca coby dawał więcój nać 
80,000 fst. Już się chciano ratować, puszczając 
Great Eastern  na loteryę w Niemczech, ale n ie­
mieckie rządy na to nie pozwoliły.

P rzy  takim  wewnętrznym  stanie rzeczy, cóż 
dziwnego, że Anglia je s t odosobnioną w polityce. 
Odrzucenie napoleońskiej propozycyi kongresu, 
było ze strony Anglii najwyższym  wyskokiem  
sceptycyzm u politycznego, nieusprawiedliwionym 
nawet żadnym  interesem, ja k  to sam D erby  uzna- 
w mowie z 4go t. m. -— to też zbyt rychło 
znalazło swą karę. Dziś Anglia do największej 
rozpaczy przyprow adzona wojną duńsko-niemie- 
cką, gdyż je j usiłowania o sprow adzenie zaw ie­
szenia broni się nie udały, widzi się zmuszoną 
zwrócić się z błagałnemi prośbam i do tej same; 
F rancyi, k tórą tak  srodze obraziła. Napoleon I l i

to, co ja  niegdyś najbardzićj ceniłem. Podnosił 
wszystko, co ja  za rzecz oklepaną uważałem. Po 
kilkogodzinnćm czytaniu, k tóre było kilkogodzin- 
ną dla mnie m ęką, m arzenia moje się rozwiały. 
P ieśni moje nie wiodły do mojego nieba, dla ludzi 
były bez wartości. Myśli moje w ydały mi się cho- 
rowitemi podrywam i k u  temu, co już  zdrowi przed­
tem zdobyli.

—  W alenty rzekłem  cicho, ale spokojnie, rzuć 
to do p ieca .—  Ależ, ale, tam  tyle pięknych rze­
czy .—  Nie myślisz tego, W alen ty .—  No! jeźli 
mam powiedzieć praw dę, to powiem, że to wszyst­
ko . . .  jak b y  tu powiedzieć ot: za młode na sta­
rego a za stare na m łodego.—  Masz racyą , takim  
byłem całe życie. Rzuć to, spal, będzie mi lep ić j, 
ja k  się tego pozbędę. —  Dopraw dy ? I  patrzył mi 
w oczy. Spojrzałem mu niewinnie w poczciwe 
oczyska.

W alenty pokulał ku piecowi, trzy  razy zapytał 
jeszcze, co mi się wydało trzechkrotną kom endą 
na placu egzekucyi, a gdym raz trzeci odpowie­
dział, rzucił papiery w ogień. Płom ień zawachał 
się zrazu, potem chwycił się brzegów papieru. 
P atrzy łem , gryzłem  róg kołdry. Potem słychać 
było szelest, plika prac moich wygięła się , sk u r­
czyła , rozprostowała na nowo —  wreszcie weso­
łym  buchnęła płomieniem. Zdało mi się , że to 
obraz owych czasów', gdym  i j a gorzał, płonął.

by łby  dzieckiem  lub niedołęgą, gdyby przystał 
na konferencye, a naw et na kongres, bez opisa­
nia Anglii ścisłemi zobow iązaniam i, k tóreby ją  
przyprow adziły do uczynienia z musu tego, czego 
z dobrej woli nie chciała. Przym ierze zachodnie 
powróci; ale już  inne niż było przed wojną m e­
ksykańską i 5 listopada. W  tem przym ierzu już 
nie Anglia będzie czynić kroki F rancy i zależnemi 
od swej woli, ale wręcz przeciwnie stać się może. 
Palm erston, który w początku zeszłego roku po­
dawał za niecny powód swój niechęci w popie­
raniu F rancyi w jój zam iarach na korzyść Polski: 
„VAngleterre ne veut pas se laisser tir er a la remorque 
p a r  la France", tego roku będzie zmuszony praw ­
dopodobnie sam poddać dumny k a rk  pod francuz- 
ką obrożę. Fałszem  je s t aby F rancya  miała za­
m iar wystawić pięćdziesięcio-tysięczny korpus nad 
granicą Renu. T ak  grubego błędu politycznego 
nie mógł popełnić Napoleon III. A ngielska ta 
propozycyą, byłato ostatnia łapka angielska na 
niego, m ająca na celu osłabić górującą dziś pozy- 
cyę F rancy i przez obudzenie przeciwko niej obaw 
i nieufności w N iem czech; jeden  z tych figlów 
angielskich, za pomocą których Anglia umiała ty ­
le już  razy rozsrożoną przeciw sobie burzę na prze­
ciwnika odwrócić. Nie możemy nie przyznać w 
tym w ypadku lisiego ale niskiego sprytu Rus- 
selowi, bo rzeczywiście, cóż łatwiejszego być m o­
że ja k  dziś skleić koalicyę przeciw Francyi, sko­
ro święte przym ierze już  stanęło— wszak święte 
przym ierze plus  Anglia, to już  i koalicya cała. 
Ale F rancya nie daje powodu do koalicyi, P ru ­
som się nie chce dla niepew nych szans prze­
wagi moralnój — po koalicyi, poświęcać smacz­
nego kąska—H olsztynu. By tym przeszkodom  za­
radzić, trzeba Prusom  zagrozić nad Renem i za 
jednym  zamachem m orderczy cios zadać Francyi. 
Dzięki Bogu, losami dziejów kieruje Opatrzność, 
choć tem u łaje angielska filozofia. Mimo woli, m i­
mo chęci, Anglia będzie zmuszoną do przym ierza 
z F rancyą; ale w tym  przym ierzu ju ż  nie ona d y k ­
tować prawo F rancy i będzie, ale F rancya jój. T ak  
więc po groźnych chmurnych dniach, pomału zno­
wu horyzont się rozjaśnia, i piękniejsze niż wprzó­
dy słońce może zaświecić, słońce pociechy i w y­
bawienia dla uciśnionych i sprawiedliwych.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby gmin L ayard  
odpowiadając na interpellacyą D izraelego nie mógł 
już  ukryć że Rząd stracił w szelką nadzieję dopro­
wadzenia do zawieszenia broni nad E lbą. O dpo­
wiedź ta rzuciła wielki niepokój między publi­
czność i popłoch na giełdę. Dzisiejsza interpela­
cya lorda S tratheden, w Izbie wyższej o którój 
pewno te legraf wam ju ż  doniósł była wczorajszą 
odpowiedzią L ayarda wywołaną, celem jój było 
dowiedzieć się co R ząd przedsięweźm ie w tych co­
raz bardziej srożących się wojennych kom plika- 
cyach, Galerye sali posiedzeń były przepełnione, i 
przeciągłe słuchajcie! słuchajcie! obiegło w koło 
w chwili gdy lord Russel miał głos zabrać. Lord 
S tratheden pytał, czy Anglia jest zobowiązaną tra ­
k t a t e m  1720 r. ( trak ta t z a w a rty  p o m ię d z y  D a n ią  
i Szwecyą a gw arantow any przez F rancyą i Anglią) 
do bronienia całości D anii? Czy Anglia myśli czy­
nem poprzeć dane w ówczas zaręczenie? czy bę­
dzie prowadzić wojnę za D an ią , jeżeli A ustrya i 
P rusy nie odstąpią od swych zaborczych na H ol­
sztyn zamiarów ?

Z tw arzy lorda Russela jakko lw iek  zwykle tak 
mało wyrazistej, z ruchów jego zwykle tak  niewy- 
datnych, z łatw ością w yczytać się dawała cała n ie ­
cierpliwość w ja k ą  go ta in terpelacya wprawiła. 
Nie chciał na nią odpowiedzieć, osądził j ą  za przed­
w czesną, całą kw estyą duńsko-niem iecką zredu­
kował do pretensyj A ugustenburga i konstytucyi 
8 stycznia, usiłując ją  przedstaw ić w jak  najszczu- 
plejszych rozm iarach. Zaprzeczył aby rzeczy za­
szły tak  daleko ja k  in terpelant sądził. „Całość D a­
nii nie je s t wedle niego zagrożoną, nie ma po­
wodu odwoływania się do trak ta tu  1720 r.; nadzie­
je  polubownego zagodzenia sporu wcale jeszcze 
nie znikły i je s t rzeczą nieroztropną (sic) wywo­
ływać w tak  drażliwych chwilach, drażliwsze je s z ­
cze kw estye".

Czytaliście pewno w mowie ks. Napoleona, mia- 
nej na bankiecie „tow arzystw a kanału Sueskiego", 
alluzye do starości m inistrów angielskich; ja k  da-

Po k ilku  sekundach płomień zmalał, rozerw ał się 
w k ilk a  płomyczków, a czarność spalenizny prze­
glądnęła. Przygasł wreszcie a tysiące iskier dro­
bnych , niby mrowisko wysypało się na papier. 
Biegały długo, n ik ły  jed n a  po drugiej. Dwie trzy ­
mały się uporczyw ie, wężowemi zakręty  ślizgały 
się po papierze. Nielitościwy W alenty  dmuchnął 
i czarny szmat rozleciał się , ja k  mumia potrącona. 
Jed n a  kruszyna przyleciała aż do mnie od żołnier­
skiego tchnienia W alen tego—  przygarnąłem  ją 
ostrożnie i skwapliwie wyczytałem na czarnem tle 
bielejące słowa.:

„ I  ten szczęśliwy, co legł wśród zawodu. “ 
Było to godło z Mickiewicza, położone na czele 

jednój z prac moich. (D alszy ciąg nastąpi).

KRONIKA BIBLIOGRAFICZNA.

Lwów. N akładem  K arola W ilda wyszła koloro­
wana m apa dawnej Polski Jan a  Topolnickiego. 
W  stósunkowo szczupłym rozmiarze odpowiada 
wielu wymaganiom bo 1) podaje kolorami fizyczną 
fizyonomię k ra ju , 2) granice z r. 1772, niemniój 
granice wszystkie, k tórych tylko Polska jako  pań­
stwo dosięgła, 3) przeszło 2,000 miejsc historycz­
nych, 4) dawne drogi handlowe i szlaki ta ta r s k ie .  
Cena nadzwyczaj przystępna, bo tylko 1 złr. Ma­

lece alluzye te są trafne osądźcie z tego, że Lord 
Palm erston na tegorocznój sesyi tak  głęboko za- 
sypia na niewygodnój ławie m inisteryalnój, że go 
w razie interpelacyi długo budzić muszą. Z darzy­
ło się to już  k ilka razy.

Nadzieje m inisterstwa dziś znowu we W łoszech, 
które bezustannie do ruchu podbudzają. U zbroje­
nia włoskie cieszą Anglię ,““bo odw racają wa­
gę położenia od Danii. Zdaje się jed n ak  że W ło­
chy się nie ruszą przed nadejściem  stósownej chwili. 
Na dziś zwołaną je s t rada ministrów.

Wiedeń 18 lutego. General Korrespondenz za­
wiera ważny artykuł o stanowisku Austryi wzglę­
dem kwesty i niemieckiej— następującej osnowy:

„W ydział wykonawczy zgromadzenia deputowa­
nych niemieckich w Frankfurcie nad Menem z po- 
w7odu obsadzenia Altony przez w ojska pruskie 
wydał odezwę do stowarzyszeń i wydziałów w spie­
rających Szlezwiczan, którą jak o  pośrednie we­
zwanie do domowej niemieckiej wojny nazwać 
musimy. W ezwanie to pochodzi od mężów, którzy 
pragną być uważani za prawdziwych patryotów 
jedności niemieckićj.

Stronnictwo, do którego się liczą, chciało pier­
wej A ustryą wydzielić z Niemiec, a Niemcy zje­
dnoczyć. Obecnie życzy ono sobie mieć Niemcy bez 
Austryi i bez Prus, i „czysto niem iecką grom adę 
państw, do odbudowania niemieckiego narodu.“ Nie 
m ają one nic przeciwko temu ażeby przeprowadzić 
tę „ c z y s t o  n i e m i e c k ą  p o l i t y k ę " ,  z pomo­
cą nie niemieckiego wielkiego mocarstwa jeżeli 
inaczej nie można. W szystko to pochodzi natu­
ralnie z niemieckiego patryotyzm u, na chwałę 
niemieckiej jedności. D odają do tego nieustanne 
pogróżki, iż zasada monarcbiczna z Niemiec wy­
rugowana zostanie, jeżeli w krótkim  czasie nie 
nastąpi to, czego żąda to stronnictwo. Zasada mo- 
uarchiczna głębićj tkwi w Niemczech, aniżeli są ­
dzi o tóm komisya wykonawcza izby deputowa­
nych w Frankfurcie. Choćby wezwanie podpisu­
jący  mieli słuszność, to w ydaje nam się również 
nader niebespiecznym środkiem, wchodzić w ukła­
dy z rewolucyą, aby ratować monarchią.

W zasadzie nie mamy nic przeciwko t r y a d z i e  (tu 
rozumiano trzy państwa niemieckie: Bawarya, Sa­
ksonia i Baden stojące przeciw polityce austryac- 
ko-pruskiej w Niemczech P. R. W.), lecz nie trze­
ba zapom inać, że „czysto - niemiecka grom ada 
państw " nie może ani Związku zastąpić, ani być 
całemi Niemcami; że one tylko w przypuszczeniu 
miałyby prawo być częścią całości w ścisłym 
związku z obydwoma wielkiemi mocarstwami nie- 
mieckiemi. Utworzenie Związku niemieckiego mię­
dzy innymi wewnętrznemi celam i, ma i ten do 
spełnienia, aby przeszkodzić powszechnym w oj­
nom europejskim i być przybytkiem  pokoju. I co­
kolwiek bądź, przyznać trzeba , że to pokojowe 
posłannictwo spełniał w istocie Zw iązek niemiecki 
przez lat trzydzieści. Dzisiejsze zachcianki zdo­
byczy przeciwne z postępowaniem dwóch najpo­
tężniejszych członków związku, sprzeczne z zasa­
dniczą myślą traktatu związkowego, pośpiech, na­
cisk na postanow ienia, które tylko istniejące już 
spory w smutny sposób zwiększyć mogą; zach­
cianki te mogą w ynikać choć w części z patryotycz- 
nych zamiarów, lecz na nazwisko „wiernych zw iąz­
kowi" zasłużyć nie zdołają.

Królestwo Polskie.

Gdy dzienniki polskie donosiły dawniej, iż rząd 
moskiewski zamierza gmach pocztowy w W arsza­
wie zamienić na koszary , któreby panowały nad 
główną ulicą m iasta, to je s t nad „Krakowskiem  
Przedmieściem", a dyrekcyę poczt umieścić w wiel­
kich gmachach szpitalu „D zieciątka Jezus", którą 
to instytucyę dobroczynną chcieli Moskale z je j 
własności obedrzeć, dając je j w zamian dalekie 
za miastem leżące niewygodne zabudowania da­
wnej szkoły rolniczej marym onckiej, w artające za­
ledwie pięćdziesiątą część tego, co gmachy, jak ie  
je j zabrać chciano ,—  wówczas organa moskiew­
skie krzyknęły, że to fałsz. Dokumentu ogłoszone 
później przekonały, że obok gwałtu był także fałsz

pą tą  uiścił się nakładca z przyrzeczenia dostar­
czenia historycznego krajobrazu do dziejów Pol­
ski Józefa Szujskiego, wychodzących poszytami 
we Lwowie.

Poznań. L. Żychliński w y d a l: „ O braz machina- 
cyi dworów ościennych podczas pićrwszego po­
działu P o ls k i" —  oparty na k ilku nowych mate- 
ryałach, mianowicie na papierach dyplom atycz­
nych angielskich owego czasu.

Lipsk. Do podłych książek, jak iem i naród pol­
ski junk ierska  prasa niem iecka ob rzuca , naśladując 
bajkę o lwie i ośle, należy wydane w Lipsku pi­
sem ko: „ Das Koenigreich Polen, topographische 
und statistische Skizzen. “ Nie wspominalibyśmy 
o nim ani słow a, bo niew arto , czynimy to tvlko 
dlatego, aby ktoś tytułem  i okładką zwiedzionym 
nie został. N a tytule mowa o statystyce, wewnątrz 
pod płaszczykiem  statystyki pamflet na naród; na 
okładce herb Polski i L itw y z jed n ó j, konfede- 
ra tk a  na drugiój stronie. Jeź li to m a być urąga­
n iem —  to urągania podobne policzkują tylko — 
piszącego.



WIEK z Soboty 20 Lutego 1864 r. 3

po stronie m oskiewskiej, że gm achy szpitala „D zie­
ciątka Jezus“ zabrać chciano, a tylko wytrwały  
opór obywatelskiej rady tego szpitala, broniącej 
praw a, ocalił w łasność tej znakomitej instytucyi, 
za co jednak w iększa część rady szpitalnej w y­
wiezioną została w  głąb Rosyi. Lecz co się tyczy  
gmachu pocztow ego, ten będzie zamienionym na 
koszary um ocnione, a dyrekcya poczty, znajdują­
ca się dotychczas w środku miasta z dogodnością  
publiczności, przeniesioną być ma do domu Min- 
tera naprzeciwko szpitala „Dzieciątka Jezus11. Sta­
nie się przez to w ielka niedogodność dla publicz­
ności, lecz czyż rząd m oskiewski zważa na takie 
drobnostki, gdy oto w tym celu tylko zajmuje dom 
pocztowy przy K rakowskiem  Przedm ieściu, aby 
z niego było mu najdogodniej strzelać w razie da- 
nem do publiczności na najw iększej ulicy miasta.

N ajw yższa sam owolność wszelkich władz poli­
cyjnych i wojskowych, bezprawia popełniane przez 
żołnierzy i policyantów m oskiewskich, którym od­
dane na pastwę majątek i życie obywateli, są rze 
czą tak zw yczajną i codzienną, iż już nie zwra­
cają prawie uwagi powszechnej, a raczej przeci­
wnie w yjątek tylko takiego postępowania zasta­
nawia i uderza. Przestano już nawet donosić o tem, 
że Moskale gdzie gw ałt popełnili, jak  nie donoszą 
że w nocy było ciemno a że w dzień słońce św ie­
ciło . K iedy-niekiedy podają wiadom ość o ja  
kim akcie sam owolności m oskiew skiej, jako j e ­
den z tysiąca dowodów , że uie zmieniło się po­
łożenie rzeczy. Spisyw ać choć w iększą część 
gwałtów, byłoby to prawie rzeczą niepodobną 

Jako jeden  z takich przykładów powtarzamy tu 
doniesienie korespondenta z W arszawy do Bres 
lauer Ztg. Pisze on pod dniem 14 lutego:

„W sobotę (14 t.m.) o 8 godzinie wieczór przy-

ra ln ie  j a k  zaw aze b ez  s k u tk u  w y p ad łó j . . . .  p rócz  k ilk u  z n a ­
le z io n y ch  k a n o ta te k  p ra c z k i z p o w zię te j b ie lizn y , k tó re  d la te ­
go , źe  z aw ie ra ły  w  so b ie  w y sz c z eg ó ln ien ie  n ie k tó ry ch  p rzy - 
bo ró w  k ilk u  ło k c i p łó tn a  w y m a g a jąc y c h , ta k  w ie lk ie  w z b u ­
d z iły  p o d e jrzen ie  w  a g en c ie  p o lic y jn y m  K a rc z u ,  iż  dop ió ro  
ro z sąd n e m u  w d a n iu  się  p rz y b y łe g o  p . k o m isa rz a  n a  m iasto  
P o d g ó rz , z aw d z ięcza  p . W . ,  źe  k o n o ta tk i  p ra c zk i n ie  d łu ż e j 
j a k  n a  g o d z in ę  p o z b a w iły  go  w o ln o śc i o so b is te j.

— W  M iech o c iu ie  w  obw odz ie  R zeszo w sk im  z m a r ł  w d n iu  
17 lu te g o  rb . W in c e n ty  C e tn e r s k i ,  w ła śc ic ie l d ó b r z iem sk ich , 
b y ły  oficer w o jsk  N ap o leo ń sk ic h , po  d łu g ie j i c iężk ió j c h o ro ­
b ie  w  76 ro k u  ż y c ia  sw ego.

— D n ia  18go lu te g o  z m ie n ił s ię  s ta n  a tm o sfe ry , o k o ło  p o ­
łu d n ia  o b ró c ił s ię  w ia tr  z p o łu d n io w o  z ach o d n ieg o  n a  p ó łn o ­
cno  z a c h o d n i,  n ie z ad łu g o  z ac z ą ł p a d a ć  ś n ie g , k tó ry  p rzez  
ca łe  p o p o łu d n ie  i  c a łą  n o c  obficie s y p a ł i r a n o  19go  je sz c z e  
n ie  p r z e s ta ł , w  c ią g u  18go d o s ięg ła  te m p e ra tu ra  p o w ie trz a  
n a jw y że j + 1 ° ,0 ,  n a jn iż e j — 8 °,0  , s ta n  b a ro m e tru  b a rd z o  n ie -

S P R A W O Z D A N IE  

z posiedzenia publicznego  c. k. S ądu  karnego 
w dniu 12 lutego r. b.

Sprawy „Czasu .“
P r e z y d u j ą c y :  A rzt; s ę d z i o w i e :  F eliks D o­

brzański, Jaworski; pr o t o k ó l i s t a :  Łusz- 
czyński; z a s t ę p c a  c. k.  p r o k u r a  t o r y  i 
K rynicki; o b r o ń c a :  Dr. M achalski.

(C iąg  d a lszy .)
Po południu 12 b. m. przyszła z porządku spra­

wa drukowa p. Leona Chrzanowskiego o przestę­
pstwo art. 305 ustawy karnej okróślone, a które 
to przestępstwo miało, w edług aktu oskarżenia, być 
popełnione przez napisanie i zam ieszczenie w Cza­
sie z 31 stycznia 1863 r. artykułu w stępnego, w 
którym pochwalać miał karygodną czynność. U- 
chwała oskarżenia następujące do oskarżenia przy­
tacza p ow od y:

W artykule wstępnym  Czasu z 31 stycznia po 
wiedziano: że rząd rosyjski przez nakazany gw ał 
towny pobór do wojska najszlachetniejszej części 
narodu, obecne powstanie w ywołał, gdyż rząd ten 
obaw iał się, że póżnićj będzie mu trudniej powsta

żałoby w yrw ać najpiękniejsze karty z dziejów  
świata, potępić najszczytniejsze poświęcenia, g d y ­
byśm y nie umieli oceniać wysileń jakiegokolw iek  
narodu, w celu utrzymania lub odzyskania niepo­
dległości.

Po skończeniu sw ćj obrony przez p. Chrzanowskie­
go, zapytany przez prezydującego współoskarżony  
p. Kłobukowski oświadczył, że wprawdzie artykułu 
inkryminowanego przed jeg o  zamieszczeniem nie 
czytał, gdyż p. Leon Chrzanowski, będący referen­
tem spraw polskich i rosyjskich, miał prawo w e­
dług porządku przyjętego w  redakcyi, posłać go 
wprost do druku, lecz następnie nazajutrz go czy ­
tał i nic w  nim nie w idział karygodnego, ja k  to 
zresztą właśnie p. Chrzanowski przedstawił.

(D a lszy  ciąg nastąpi).

TELEGRAMY.

  nie złamać i rozwijające się  siły narodu; źe au-
jechało dwóch oficerów w pysznych sankach n a | tor artykułu upominał wprawdzie poprzednio, aby
ulicę Pokorną i zażądali od posterunku żołuier 
sk iego (jak ie co wieczór z bronią w ręku stoją 
na rogach każdej ulicy) aby natychm iast za niemi

|na drodze wewnętrznego rozwoju pozostać i oc 
przedwczesnych wybuchów wstrzymać s ię , to 
przecież nie jest przeciwnym gwałtownem u upo 

1 mnieniu się narodu o prawa sw oje u rządu rosyj
się udał. Następnie przybyli do m ieszkania chirurga I jecz £e środek ten zanadto ceni, aby przed-
N e u m a n a ,  postawili żołnierza z bronią przy drzwiach, wczesne zmarnowanie sił radzić miał; bo naród na 
dając mu rozkaz aby nikogo nie wpuszczał i nie własne tylko siły rachować może; że autor artyku 
wypuszczał. Poczem  w mieszkaniu zażądali ofi-D 11 powstanie to za nieprzygotowane, lecz za wypowstanie to za nieprzygotowane, lecz za w y  

buchłe doraźnie z rozpaczy w ykazał. Dalej, że on
cerowie od młodćj siostry Neumana, dziew czyny cu k m a w e  w ysilenia, które naród dla swej niepodle
dnej piękności, ażeby szła za nimi, chw yciw szy ją  I g}0§cj przedsiębierze, cenić urnić, a zarazem wia
za ręce. Uczeń chirurga chciał wybiedz, by we- domemi światu czynić je  stara się. A zatem isto
zwać pomocy, jednak odepchnięty został bagnetem I ta czynu co do przestępstwa z paragrafu 305 u. k
przez żołnierza tam stojącego. Znajdująca się tam usprawiedliwianiem nieprawych czynności popełnio 

 ̂ nego, niew ątpliwą staje s ię , a p. LeonC hizanow
zamie 

toż prze
pani Burger, zaczęła krzyczeć, w skutek czego 0- S a ł ?  że a r t ^ ł  ten napfcał i
ficer zmierzył do niej z rewolweru. W jednej szczenie go zarządził, oskarżony jest o to
chwili oficerowie porwawszy dziew czynę, unieśli L tępstw o. Oprócz tego p. Antoni Kłobukowski od
ja  do sanek i odjechali z nią. Gdy o tern wy- powiedzialny redaktor Czasu, chociaż zgodnie z ze
padku doniesiono komisarzowi policyi, przybył on « i * n i  p- Leona Chrzanowskiego twierdził, że ar 
p , , , \  J ’ * / / .  tvkulu tego przed lego zamieszczaniem me czytał,
na m iejsce i nakazał aresztować ow ego żołnierza I fskarżonyb je *8t 0 przekroczenie z §. 38 n. dr. które
z posterunku, zabrał płaszcz pozostawiony przex I popełnił, gdyż nie przeszkodził zam ieszczeniu tego
jednego z oficerów i napisał raport do Trepowa, artykułu.

F r a n k f u r t  18 lutego. Na dzisiejszóm  posie­
dzeniu Związku n iem ieck iego , postanowiono użyć  
prawa odwetu przeciwko okrętom duńskim znajdu­
jącym  się w  portach niem ieckich.

W i r c b u r g  18 lutego. Dzisiaj otwarte zostały  
narady ministrów. Reprezentowane są na nich:
' lawarya, Saksonia, W irtemberg, Baden, Darmstadt,
! Jrunswik, W eim ar, Meiningen, Gotha i Nassau.

H a m b u r g  18 lutego. Hamburger Nachrichten  
zawierają wiadom ość z F lensburga: Kom isarze 
cyw ilni dali dym isyą nadprezydentowi Rosen i arat- 
manowi W edel-W edelsburg.

A lt  o n a  17 lutego. Feldm arszałek W rangel w y­
dał rozkaz, aby ochotnicy chcący brać udział 
w w ojn ie , udawali się o pozwolenie do ministra 
wojny. N iew ielką liczbę jeńców  n iem ieckich , za­
prowadzili D uńczycy na okręty wojenne.

K o p e n h a g a  17 lutego wieczór. Rząd ogłosił 
przepisy blokady. Tutejszy szw edzki poseł zo­
stał na konfereneye do Sztokolinu powołany, 
W ojsko nieprzyjacielskie (pruskie) stojące w  Sand- 
bergu i duńskie rozłożone w  Rónliof odstrzeliwa­
ły  się wzajem nie przez Sund-A lsenski bez żadnćj 
straty z stron obydwóch.

F r a n k f u r t  18 lutego. N a dzisiejszym  posie­
dzeniu Związku niem ieckiego uchwalono ustano 
w ienie w ydziału dla załatwienia zażaleń księstw a  
oldenburgskiego przeciw  Prusom. W ybór człon­
ków w ydziału nastąpi na najbliższóm posiedzeniu  

H a n n o w e r  18 lutego. D ziś nastąpiło ot war 
cie sejmu. M owę tronowę odczytał minister w oj­
n y , która zawiera m iędzy innemi co następuje: 
Król popierając ściślejsze połączenie N iem iec, w zią  
udział w  spólnćm  prawodawstwie Zw iązku na 
zjeździe panujących niem ieckich i popierał na­
stępnie na drodze prawodawczćj reformę Związku. 
N a drodze tćj trwa k ról, usiłując zachować pra

pitana Karolego, a odpis raportu jaki nam 
nadesłano, potwierdza tę wiadomość. Przy­
pominamy także, iż korespondent nasz war­
szawski wspominał o inszej świeżćj potycz­
ce w Lubelskićm pod Garwolinem.

Miała zajść także zwycięzka dla oddzia­
łu polskiego potyczka pod B ia ło b r z e g a m i  
w Radomskiem nad Pilicą; wiadomość o 
niej krążyła w Warszawie 16 i ztamtąd 
nas doszła, lecz bezpośredniego doniesienia 
dotąd nie mamy. Mnóstwo zewsząd jest 
wiadomości o bezprawiach, jakich się do­
puszczają wojska moskiewskie na prowin- 
c y i : między innemi, gdziekolwiek oddział 
powstańczy przenocuje, Moskale po odejściu 
oddziału, (gdyż wcześnićj często nie śmieją 
się zbliżyć), nakładają kontrybucyę na całą 
okolicę. Również karami pienieżnemi zdzie 
rają mieszkańców, jeżeli oddział polski za­
rekwiruje z jakiej wsi dostawę żywności 
dla siebie. Słowrem, Moskale nie zmienili w 
niczćm systemu wojowania, i ciągle chętniej 
i częścićj uderzają na bezbronną ludność, 
niżeli na zbrojne oddziały.

Z powyżćj wzmiankowanym planem mo­
skiewskim, ma związek doniesienie, iż w 
ks. Konstanty wraca już z Badeńskiego do 
Petersburga. D ziennik Powszechny z 17 t. 
m. nie donosi o żadnój publicznej egzeku- 
cyi, lecz tylko w obszernej korespondencji 
niby z Krakowa dowodzi, że jedynie przez 
rozwój policyi można uszczęśliwić ród ludz­
ki. W jaki sposób ta polieya i wojsko mo­
skiewskie uszczęśliwiają mieszkańców War­
szawy? podaje nowy przykład korespondent 
do Breslciuer w liście wyżej powtórzonym.

Dzienniki wiedeńskie nie zawierają nic 
ważnego. General - Korespondenz zawiera 
tylko artykuł przeciw dążeniom zgroma 
dzenia deputowanych niemieckich w Frank 
furcie nad Menem, który w całej osnowie 
wyżój podajemy.

Od kilku dni trwa ciągle cisza na polu 
walki pod szańcami dyppelskiemi. Czyto 
jest cisza przed burzą, przygotowanie do za 
ciętego ataku z jednćj, a odporu z drugie 
strony? czy tóż wstęp do zawieszenia broni? 
nie można stanowczo powiedzieć; albowiem 
w kierunkach równocześnie trwa działanie 
i gdy obie armie zajęte są przygotowania 
mi do walki, dyplomacya, mianowicie an 
gielska, korzystając z takićj przerwy w bo 
ju, wytęża swe zabiegi nad sprowadzeniem 
zawieszenia broni. Jeżeli wojna trwać bę 
dzie dalej, co jest większe prawdopodobień

dwóch państw sprzymierzonych. Wprawdzie 
Oesarz odpycha wr niój wszelkie podejrzy- 
wania go o cele ambitne i zaborcze, lecz 
mówi to jedynie w imieniu Austryi, nie 
irzesądzaiąc w niczćm dalszój polityki Prus. 

Zapewnie dziennik ten życzyłby sobie, aby 
Cesarz stanowczo się oświadczył, jakie za­
mierza zająć stanowisko, gdyby Prusy już 
to na własną rękę, już to w połączeniu 

państwami średniemi, zamyślały o oder­
waniu księstw od Danii. Debaty pod­
noszą również to zapewnienie dane z wy­
sokości tronu, „iż jedynie słuszność a nie 
ambieya albo zabór kierują krokami 
obydwAch mocarstw.11 Opinia i dyplomacya 
iowinny dobrze zachować te słowa w pa­
mięci, powiada ten dziennik a kończy przy- 
mówką do dzienników wiedeńskich i ber- 
ińskich, że po takióm oświadczeniu nie 

mają już prawa utrzymywać, jakoby wojna 
traktaty rozwiązała.—  Deputacya wysłana 
nzez rząd tymczasowy meksykański, aby 
zaprosić arcyksięcia Maksymiliana na tron 
cesarski, przybyła do Paryża, zkąd nieba- 
w em ma się udać do Miramare. N ord  otrzy­
mał urzędowe sprostowanie, które twierdzi, 
iż doniesienia jego o ruchach w armii fran- 
cuzkiej są zupełnie fałszywe.

Journal des Debats podaje w liście z Tu­
rynu, że Mazzini rozrzuca odezwy podbu­
rzające już nietylko przeciw nieprzyjacio­
łom jedności włoskićj, ale i przeciw rządo­
wi Wiktora Emanuela, który zamierza zw a­
lić dla postawienia rzeczypospolitćj na jego  
miejscu; ostatnie jednak wybory dostatecz­
nie dowiodły, do jakiego stopnia stronnictw o 
to kredyt we Włoszech straciło. O usposo­
bieniu wojennćm Włoch mówi tenże list, źe 
nie omieszkają one skorzystać z wojny po- 
wszechnój , dla przeprowadzenia celów je ­
dności włoskićj , jeśli takowa wybuchnie, 
ale źe nie narażą się nigdy na niepewnie 
koleje wojny prowadzonćj w odosobnieniu. 
W tym duchu miał się wyrazić król Włoski 
w przemowie do deputacyi, która mu zo­
stała przedstawioną w Medyolanie.

D. 22 b. m. otwartym będzie parlament wło­
ski. Spodziewają się nader ważnych rozpraw 
finansowych. Król polecił profesorowi Brof- 
ferio napisanie liistoryi parlamentu włoskiego.

W Rzymie karnawał odbywał się pod 
wielkim naciskiem stronnictwa ruchu, które 
wszelkich wesołości zakazało. Rzucono na­
wet dwie bomby, jedne do księgarni, a dru­
gą do kawiarni na C orso, ta ostatnia po-

stwo, i wojska austryacko -pruskie bedą ™kda szkodL pierwsza zaś ugaszoną 
, . , ,  , . . . i ____  }« nr7P7 f r a n c u s k ie g o  s ie rż a n ta .

zosta -

Dodamy tutaj, że re/.ul-1 Po odczytaniu przez prezydującego artykułu z a -  usunąć grożące rozdwojenie książąt Z w .,—  .™  i . ^ u  - J R i - — y * —  *v- - j y  . wysłaniu z  Maltv eskadry angielskićj
‘ a lżonego, zabrał głos pan Leon Chrzanowski w Ł o w ią c y c h , i n iczego nie zaniedba, celem  zacho- Alzemi, bój będzie bardzo krwaw j m , g d ) /  » • „ , _ - - ■'  i u b is ld e cr o  ‘

asuej obronie.  ̂ i 1 • | wania ustawy zw iązkow ej i sam odzielności kraju, j stanowisko to jest bardzo silne, mocno ufor-| ' P f ’{nf;onnJ( podaje w* liście z Turynu
następujący ustęp z wyżćj wspomnianćj 

pa_ Imowy króla Wiktora Emanuela, mianój do de- 
/ —• - • - i Sądu kasacyjnego medyo-

który nakazał śledztwo  
tat tego śledztwa będzie taki jak  wszystkich do- skarżonego.

wa księstw  szlezw icko-holsztyńskich. W strzym ał  , ~ j -------  r --------  —ł —^. .  , .  . , ,
się od jednostronnych kroków, stanowczo usiłując chciały zdobyć stanowisko duńskie na przy- ta Przez francuskiego sierżanta. .

"w iązek  sta -1 ladku (lyppelftkim i wyspie Holzacyi czyli 1 C W z ą  wraci, me wiemy o ile prawdzi-
,  ,  1 * » I w<* n  Y w a r a m n  v. M a l t v  p f t k s v n r v  s m o n f M R k iP i

ofiar. Zresztą gdyby karano za mordy, gw ałty, Tym czasem  w  artykule tym nie ma ani p o c h w a ł y  szczególniej tóż hanowerskie.
* . . .  • ^  » I 1 oo7 i oet  tvllrG nfzpnm iotow B  nr/pfisifl- I w fwłiioań Tmny.ipi m ravm a.n i

rabunki i pożogi, popełniane
see, to bardzo mało pozostałoby  

—  Wiadomo już wielu cz
niedawno zabrali i zniszczyli .......................  . . . . .
kowskiego, mianowicie w ieś Starościna. D ziennik  łemu narodowi, popchnęły ludność Kongresówki

t t  ■ t r toT»X 7w«“ i»y«<”cp»:l 0 80
na w w łaściw y sobie sposob, o zaborze m ajątkii; I w(jziw ^m  ̂ nie potrzeba dzisiaj już. dowodzić, bo 
donosząc zarazem o małej utarczce. Pisze 011: | j est to teraz notoryjnie znanem. Cały świat przy- 
„Stabs-kapitan Biron, w yruszyw szy w dniu 9 (2 1 )  znał, że takie były powody powstania; przyznały  
stycznia z oddziałem ruchomym z miasta Ku owa to noty mocarstw, przyznali najznakomitsi m ężowie

stanu. Przypomnę tylko, że nawet rząd rosyjski 
mimowolnie nietylko przyznał takie powody podo wsi Starościna dla zajęcia majątku herszta ban

jeszcze  
swalały pu- 

nader 
Aażne aby

Isund, 300 do 500 kroków s z e r o k i  a  d d d z i e - 1 Giam nakazać gotowość do próby osta- 
lający wyspę Alsen od Dyppel; lewem bo- tecznej11. Słowa te wywarły ogromne wra 
kiem przytyka do zatoki morskićj Wenig- zei“e- .
bond; z obu wiec stron moga podpłynąć Rzad włoski zamyśla o założeniu obser- 
statld wojenne duńskie i ogniem swym w s p i e -  Wacyjnego obozu między Kremoną a Mincio, 
rać ogień varowni. Wyspa Alsen ma 0d-|POd dowództwem jenerała Cialdimego. Eska-

albowiem  
S t. Pe-

Prócz 
I osnuła całą

Przegląd polityczny

ałą siec kłamstwa, którą chciała|zdobywać mając wojska piusko a u s t i j a c l c i e , | ze wszystkich tych okrętów,dy(!!) Ćwieka (C ieszkow skiego) wykrył niedaleko I ws ânjaj aje naWet że z umysłu ich użył; a
wsi Sm olęsk bandę z 25 ludzi. W następiouej w ul.zędowym  swoim rganie J o u r n a l  de o t. r e - \  —  — ^ w  F u - U n t r 7v m a łv  s ic  m z e d  Ilia. I p r a w ie  z e  w sz y s tK ic n  ty c n  u k ic lu w ,
potyczce, zabito im 5ciu i w zięto do niewoli w n n.ltersbou rg  z 5  lutego powiedział, iż d l a  tego z a r z ą -  tz u c ic  n a  n aród  1 op  P ' - S o r a w a  s z ie s w ic k a  p o z o s ta je  ta k ż e  p od  k tó r e  k rd l w  p a ź d z ie r n ik u  p r z e g lą d a ł w  n e-
v . . a 1. L i / i i  nnlińr uroskrvncvinv. abv Donchnać do po- ro u ie . A ie n c i  m o s k ie w s c y  w o ła l i  1 w o ła ją .  S p r a w a  s z ie s w ic k a  p o z o s ta je  t a k z c  pou  a u .- ,.«}/>.
z końmi 4ch bandytów.11

Kronika m iejscow a i zagran iczna.
Kraków 19 lu te g o . D o n o sz ą  n am  ze 

A dam  S a p ie h a  w  d n iu  w cao ra jszy m  o go d z . 6 te j w ieczorem  
u sze d ł z ta m te jsz e g o  w ięz ien ia .

—  W y ro k iem  s ą d u  k ra jo w eg o  z d. lO go  b ieżąceg o  m ie 
s ią c a  i r. d z iś  d o ręczo n y m  p . P o w id a jo w i, w y d a w a n ie  p ism a  
„ K r o n i k a "  z aw ieszo n e  z o s ta ło  n a  6 m ie s iące , w sk u te k  
p a d ły c k  ju ż  p o p rzed n io  p rzeciw  tem u  d z ie n n ik o w i w ciągu  

ro k u  2 w y ro k ó w , s k a z u ją c y c h  go  n a  k a rę .
R ó w n o cześn ie  d o rę czo n o  p . L u d w . P o w id a jo

: - i i i u o T u  p O S ta ilO W .c ..,,.  , - . .
r- nienia pozy™  pod Duppel i wyspy Alsen do byo wykonany, po powrocie ministrów z Me- 
> u p a d ł e g o , - 1̂ tak znów nie ma żadnej pewno-Uyolann. Stan komun,kacyi we o^ech  
- • — ]ice popierać bezwarunko- na *eni niewątpliwie zyska.  ̂ Jenerał T u n )

Anglii. Rozpowszechnione I dawny naczelnik legii węgierskiej i hono- 
gielskich zapewnienia o I rowy adjutant króla Wiktora Emanuela 

Szwecyi, a nawet Au- przeniesiony został do stanu rozporządzal- 
. ności i opuścił podobno Włochy.

L w o w a , ż e  p o se ł K żę  I kominie jako Bolaka, nie jest wyrażone w artyku-1 błagając aby brat caiski powi
le, a o wewnętrznych przekonaniach człowieka, nie | ś l iw ia ć  d a lćj P o ls k ę  d o b r o czy n n em i refor-

idajowi wyrok sądu eony i szlachetny nie umie oceniać w szelk iego po-1 a  p 0 z a  z a s ło n a  p rze p r o w a d z a ć  d a lćj s tr y i wT w sp ó ln ć j  a k c y i  k u  p o k o jo w e m u  za-  
w yższego  w y d a n y  w s k u te k  o d w o ła n ia  s ię  ta k  p . p., j a k  p a - 1 św ięcenia, m ianowicie zaś w ysileń  i poświęceń jti-1 sy s te m  w y n a r o d o w ie n ia  i w y tę p ie n ia . I ła tw ie n iu  sp r a w y  s z le z w ic k ić j ,  b y ły  ten d e n -
na p ro k u r a to r a  od  w y ro k u  sąd u  k ra jo w e g o , k tó ry  p. P o w i- 1 k ie g o k o lw ie k  n a ro d u  W jegO  d ą żen iu  do llie p o d le - I * ** 
daja s k a z a ł n a  6 ty g o d n i a re sz tu  za  z am ieszczen ie  3ch  a r ty -  j głoŚCi ? A CZyŻ ja  będąc Pniakiem llie  UH lialbvni 1 CCZ

oceniać w ysileń  w  tym 
Przypomnę tu jak 1813

k u łó w  za  k a ry g o d n e  u z n an y c h . S ąd  w y ższy  w y ro k ie m  sw oim  

p o d n ió s ł k a rę  do  4ch  m ie s ięcy  w ięzien ia
—  W c z o ra j o godz , 7ej w ieczo rem  o d b y ła  s ię  re w izy a  

k u c h a rz a  h r .  P o to c k ie j , z am ie sz k a łe g o  p rz y  u licy

k ió j N . 4 8 4 .
—  W  d n iu  d z isie jszy m  o d b y ły  się  lic z n e  re w iz y e : a )  

w  R y n k u  g łó w n y m  w do m u , n iem a l we w sz y s tk ic h  m iesz 
k a n ia c h ,  g d z ie  a re sz to w a n o  ja k ie g o ś  in ż y n ie ra ;  b )  p r 
u licy  S go  .Tana N . 31 4  po d  P i j a r a m i ,  g d z ie  a re sz to w a n o  5ciu  
m ę ż cz y z n ; c )  p rz y  u lic y  S go  J a n a  pod  N . 303  u  p. Ta-Jtylko w zyw a  
b u lsk ie g o  s to la rz a  b e z s k u te c z n a ; d )  N a  P o d g ó rzu  u  p. Ż y - 1 nadto przywodzi 
d u ń s k ie g o  b ezsk u tecz  
u  p . L a n d a u  b e z sk u te c zn a  

-i—  P is z ą  n a m  ze L w o w a  pod  dn iem  17 b. m . i r. „O prócz  1 ści, któr 
l iczn y ch  a re sz to w a ń  m ę ż c z y z n , a re sz to w a n o  tu  u  n a s  w ty c h  j i pochwalać

Ostatnie telegramy „Wieku"izya ujrzeń i nietylko oceniali dążenia Niemców do odzy- CZynnie lub biernie udział bierze; tóm liardzićj Austrya w niczem jeszcze na
Szero- Skania niepodległości, lecz ich w tem dążeniu 1 > J -  n  c  w a i k i  j  oporu w p o d p i s y w a  zewnątrz nie zdradziła chęci odstąpienia Prus,

chwalali i zachęcali w licznych w owym czasie I wiezieniem' ]ub jakkolwiek zagraniczne dzienniki wspomina-
L- SToskarżotiy wskazał odezwy króla pruskiego Sybirem okupionego, objawiła się wydatnie ją o nieporozumieniach zaszłych między je-
rzy Fryderyka W ilchelma III z 17 marca 1813 do na- śmieszność i nikczemość tragi-komedyi a- nerałem Gablentz, a feldmarszałkiem VVran-. wi ień poijtyCZny.

jska w których tenże monarcha me- dresow ĵ którćj dalszym aktem byłaby o- glem.— Listy z Berlina, pisze Potne, donoszą wieczorem. Mi
naród do walki o niepodległość, lecz J wvrzutków wysłanych o tajemnych układach między Prusami i Au-1 16®®n lateS°

-/ - c -dzi na pamięć poświęcenia jak,e c z y J a d e P ^ ^  p etersbJrffa a kŁ  sama strya względem warunków pod jakimi ma f  Degenfeld na własną prośbę ,
«U«; 0 ) Na Kazimiera przy ulicy Kupa Liii Szw ajcarow ie, Holendrzy, Hiszpanie a nawet pi zez B e r g a  do l e  s g , J . , - , ;  Vozwiazana kwestva dllńsko-lliemiecka dotychczasowych obowiązków, w jego miejsce j
Lutećzna. najmniejsze narody dla w yw alczenia niepodległo- myśl z oburzeniem Warszawa p r z ^ ę ł a .b y c i o z w i ą ^  inianow ministrera wojny.

' - ' ■ re to wysilenia umiał król pruski oceniać Słowem cały moskiewski plan rozwiał się I Podług tychże domesieii, Prusy żądałyby ty i-1
mlać. W s p o m in a  d a le j  p . L. Chrzanowski, wobec trwania walki, i ’ nie za zasłona ko posiadania portu Lckerntoerde; łlen s- Ber l i n  U lutego wieczorem.
i„* A n^tuniłu hvlu Tvrol traktatem l u do ] ib e r a ln a  m ugj Moskwa burg i Reildsburg miałyby się stać forteca- granicy Jutlandyi w ojsko pruskie S,

wykonywać dalćj swój plan niszczenia Pol- mi związkowemi, księstwa Holsztyn, Lau- > pomyślne utarczki z Duńczykami.
J. J  a , • . __  _ I „nl„„.n. ł r.i7 0 óó nołndninwa Szlezwiku aż nod Uunde baterye pruskie nadbrzeżne o

dn ia ch  k ilk a  k o b ie t. I  t a k :  N a jsam p rzó d  uw ięz io n o  p a n ią  N a - 1 że chociaż Austrya odstąpiła była ly r o l  traktatem
n o w s k ą ,  k tó re j s y n a  k ilk a  d n i p rz ed tem  z am k n ię to . N a s tę ­
p n ie  uw ięz io n o  p a n ią  C u n a s z o w s k ą , a  d z is ia j dw ie  p a n n y l e U Z k ą ,  nietylko następnie Umiała ocem ac, aie po- I ą ] , v  Moskwa I enburfr i cześć południowa Szlezwiku aż pod
Z a b ie isk ie . C o do  d z is ie jsz eg o  u w ię z ien ia  d o d ań  m u s z ę , źc c h w a l a ł a  powstanie ludu tyrolskiego, usiłującego ski. J e d n a k  me twierdzimy, aoy JHOSKWa| c l l U U I g  1 c z ę o c  p „   ._
n a s tą p iło  ono  n a  ulicy. L e d w ie  w y sz ły  te  dw ie  p a n ie  z j a - 1 jako Niem cy zrzucić przewagę ’ o b c ą , francuzką,^a j 0(jstąpila od odegrania
k ieg o ś  d o m u , g d y  p rz y s tą p i ł  do  n ic h  ta k  zw an y  w a ch m a n n  

i n a  p o d s taw ie  fa łszy w e j z ap e w n e  d e n u n e y a c y i p rz e c h o d z ą ce ­
g o  ja k ie g o ś  ż y d k a ,  z a b ra ł  ze so b ą  do po licy i. A n i p rzy  tych  
p a n ia ch  k tó re  w  p o licy i z rew id o w an o , an i w  ich  d om u  d o k ą d  
s ię  b ezzw ło czn ie  u d a ła  p o lie y a , n ie  zn a lez io n o  n ic  p o d e jrz a ­

n e g o , m im o  to  z a trz y m a n o  o b ied w ie  p a n ie n k i w  P o licy i.
— W  d n iu  16 tym  te g o  m ie s iąc a  p rz y trz y m a ł a g e n t p o li­

c y jn y  K a rc z  n a  m oście  p o d g ó rsk im  p. J u l iu s z a  W a lew sk ie g o  
tu te jsze g o  od la t  k ilk u n a s tu  m ie szk a ń c a . P o m im o  nn jleg a l-  
n ie jszeg o  p a sz p o rtu , m u s ia ł u led z  p . W . śc is łe j rew izy i, n a tu -

L w ó w  19 lutego. Ks. Adam Sapieha uszedł 
z więzienia. T w ierd zą , że usiłował ujść także  

t polityczny.
M inister wojny 

uwolniony od
je "

ieczorem. P od  D iippel i na 
ijsko pruskie stoczyło małe 

P od  Eken-
dparły strza-

dla Bawaryi, będącej w ów czas pod hegom onią fran- 
cuzką, nietylko następnie umiała oceniać, ale p o­
chwalała powstanie ludu tyrolskiego, usiłującego j SK1. J ea n a K  m e  tw im u z n u y , " I ~m V nrzvnaT ć' w e d łu ff  Ż y c ze n ia  ^ 0 - 1łam i duński statek pancerny, który chciał zburzyć
jako Niem cy zrzucie przew agę ob cą , francuzką, a o d s tą p iła  od  o d e g r a n ia  d a ls z y c h ,sc e n  w s k a -  h le n s b u r g  m a  p r z y p a ść , w e a m g  z y c z e iu a  o so
niepodległość narodową w yw alczyć; pochwała ta zan(d  k o m e d y i, le c z  n ie  u c z y n i k o m e d y a  ta  b is t e g o  k r ó la  P r u s k ie g o  w  u d z ia le  k s i ę c i u  most tam eczny.
dla Tyrolczyków przechowała się do dziś dnia w ^  ia  a n i na narodzie ani na Europie. Augustenburskiemu. W i e d e ń  19 lutego. Kurs giełdy wieczornej
tradycyi austryackiej i niem ieckiej. Przypomina właśnie ajenci moskiewscy twier- D z ie n n ik i francuskie z 17 b.m. zajmują s ię  akcye zakładu kredytowego U

c ^ f ^ .  h , * , « 6 - « a
chwałą—nie wchodzę czy była szczerą— o dąże- wszystkie oddziały partyzanckie polskie, Józefa, mianowicie ustępu dotyczącego kwe 
Iliach narodu p o lsk iego  do od zysk an ia  bytu poli^  ̂ otrzymujemy wiadomość, iż 7 lutego pod styi slezwickićj. P a tr ie  nazywają  zanadto 
tycznego, i w zm ianku je n iektóre z lych. akt^ ;  wsja g ucba  W o l a  stoczył utarczkę oddział oględną, zastosowaną do okoliczności nie

ia le d jW y  pod dowództwem majoraJagmina i  k a - |o b ja w i .j„  w „iczóm dalazój polityki «b7 -l

Redaktor odpowiedzialny i wydawca 
F e l i k s  W a s i l e w s k i .
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K u rs  m on et i  p a p ie ró w  p u b liczn y ch , centnar siana 1 zł. 65 c., okłotów 1 zl. 55 c. — 
Sąg drzewa bukowego lO zl. 25 c., sosnowego 
8 zł. 25.GOSPODARSTWO. PRZEMYSŁ I HANDEL,KRAKÓW  19 lutego.

Monety.
Za 100 złr. srebrem austryacką walutą . złr. 
„ 100 rub. bil. Banku poi. lub petersb . „
„ 100 rub. sr. obrącz. bil. B. poi. lub p e t. . rub. 
„ 100 talarów pruskich . . . . . .  złr.
„ 1 dukat ważny austryacki lub hol . „
„ 1 półimperyał w a ż n y ............................„
„ 1 napoleondor.............................................„

Papiery pvbliczne procentowe.
Za zlr. 100 w list. zast. gal. no. z bież. kup. złr. 
„ „ 100 w list. zast. gal. star. z bież. kup. „
„ „ 100 obi. ind. obw. krak. z bież. kup. „
„ „ 100 obi. poź. nar. austr. z 1854 r. prócz 

wartości bież. kupona „
„ sztukę 1 akc. kol. żel. gal. Karola Ludwika 

prócz wart. bież. kup. . . . „
„ złp. 100 w list. zast. poi. z wart. b. kup. . złp.

Kraków 19 lutego. Dzisiaj na targowicy tutej­
szej na Kleparzu, ceny zboża podniosły się nieco 
z powodu przybycia kupców z Węgier. Płacono 
mierzycę ( i4  garncy) żyta od złr. w. a. 2 c. 30 
do złr. 2 c. 45, i mierzycę pszenicy czerwonej od 
złr. w. a. 3 c. 25, do zlr. 3 c. 60; białej od złr. 
3 c. 25, do złr. 3 c. 80, i jęczmienia od 2 złr. 
c. 15, do złr. 2 c. 50; owsa od złr. 1 c. 72 */a, 
do złr. 1 c. 75; grochu od złr. 2 c. 50, do złr. 
2 c. 80 i koniczyny po złr. 90 c. 21; prosa od 
złr. 2 do 3 ; jaglanej kaszy od złr. 3 do 5 ; sia­
no od 1 złr. do 1 c. 50.

Wczoraj na targ w Michałowicach przywiezio­
no bardzo mało zboża z Kongresówki; gdyż 
w ogóle tylko do 400 korey. Płacono korzec żyta 
miary krakowskiej od złp. 15 do 16; korzec psze­
nicy czerwonej od złp. 23 do 25; jęczmienia od 
złp. 14 do 16; owsa od złp. 12 do 13 gr. 10; 
grochu od złp. 16 do 18.

Wczoraj dowóz na targ na Baranie był także 
mały, gdyż nie wynosił 1000 korcy. Płacono ko­
rzec żyta miary krakowskiej od złp. 14 do 16; 
pszenicy czerwonej od złp. 22 do 25; jęczmienia 
od złp. 15 do 16 gr. 15; owsa od złp. 11 do 12; 
grochu od złp. 17 do 19.

Lwóio 17 lutego. Na naszym dzisiejszym targu
były następujące ceny przeciętne zboża i innych
artykułów ; mec przenicy (83 funty) 2 zł. 56 c . ; 
żyta (78 funt.) 1 zł. 43 c .; jęczmienia (68 funt.) 
1 zł. 20 c . ; owsa (46 funt.) 1 zł. 17 c . ; hreezki
1 zł. 55 c., grochu 1 zł. 87 c., kartofli 47 c . ;

Komitet Towarzystwa gosp. galic. podaje niniej- 
szem do wiadomości pp. gospodarzy, zakomuni­
kowany mu środek przeciw grasującej obecnie 
zarazie bydła, „ K s i ę g o s u s z “ zwanej.

Recepta.
Do jednej butelki kwasu ogórkowego, dodaj 

kwaterkę lnianego oleju, łyżkę tłuczonej soli glau- 
berskiej, i łyżkę salmiaku. Zadaj naraz jeden 
choremu bydlęciu dorosłemu trzy butelki, dwule­
tniemu dwie butelki, a roczniakom jednę butelkę. 
Po zadaniu, przepędzaj bydlę przez minut 15—20. 
Do 8 godzin, bydlę powinno jeść i pić, i być 
zdrowe. Gdyby zaś nie było ulgi, powtórzyć le­
karstwo.

Jako prezerwatywa: kwaterka oleju lnianego, 
pół łyżki soli glauberskiej do butelki rosołu ogór­
kowego.

Uwaga !
Najlepiej dawać sok duszony z ziela zwane­

go „ M a ł o e z y j , “ a w braku „Małoczyu,“ ma go 
zastąpić rosół ogórkowy.

Recepta ta pochodzi z Bessarabii, gdzie jak  
nam zaręczono, z dobrym skutkiem używaną by 
wa. Komitet wszakże jej nie sprawdził, a przeto 
podaje ją  pod zastrzeżeniem, i z tą wyraźną proś­
bą, ażeby pp. gospodarze w miarę poczynionych do­
świadczeń, o rezultatach jakie otrzymają, dla do­
bra ogółu, zawiadomić nas raczyli, 
j Lwów 3 lutego 1864 r.

D w utygodn ik  polityczno - literacki, illustrow any, pod redakcyą  
A. Grottgera i J. Osieckiego, poczyna dnia 1 S tycznia 1864

ROK V
Cztery lata istnienia tego pisma, są najlepszą onego rękojmią; aby zaś 

ocenić jego wartość i dążność, dość przytoczyć treść ostatniego ćwierćrocza:
Ż y c io ry s y  (z portretami): Marcin Borelowski (Lelewel), Czachowski, Rogiński, Kruszew­

ski, Zygmunt Sierakowski, Józef Korzeniowski, Erlm. Taczanowski, Aleksander 
Krukowiecki, Zygmunt Padlewski.

R y c in y  (z opisami): Przechód powstańców przez granicę. Posterunek powstańczy. Bitwa 
pod Walewicami. Odbicie rannych powstańców. Dniówka w litewskich horach. 
Obóz Ejtmanowicza i Waszkiewicza. Wyrób żelaza. Kozacy na rabunku. Spale­
nie ruchomości przed pałacem Zamojskiego w Warszawie. Zgon Padlewskiego, 
Bitwa pod Batorzem. Klasztor na Łysej górze. Kurpie. Flisy.

Powieści  i opow iadan ia ,  w rakuzkiej niewoli. Z tajemnic Warszawy.
R o z p ra w y .  Dzieje dyplomacyi polskiej.
K a r y k a tu r y .  Berg i adjutant. Pojmowanie sojuszu prusko-moskiewskiego przez kozaków. 

Kara za uciekinierstwo. Przysługi sąsiedzkie. Sołdat moskiewski i pruski. Poszu­
kiwanie Murawiewa w menażeryach. Zaprzeczenie konstytucyi Polakom przez 
moskiewskiego dragona. Kongres fałszywych sprzymierzeńców.

Część polityczni} stanowią: przeglądy, korespondeneye orygin. i wiado­
mości bieżące.

Niepotrzebujemy szanownych czytelników przekonywać, że „Postęp“ 
pod kierownictwem jenialnego artysty Artura Grottgera coraz większej na­
biera wziętości.

Polecamy więc pieczy Rodaków, to jedyne w swym rodzaju {Ilustro­
wane pismo polskie i zapraszamy do wczesnego nadsyłania przedpłaty, któ­
ra z przesyłką pocztową wynosi: rocznie 6 złr. (4 tal.), półrocznie 3'/a złr. 
(2 tal.), ćwierćrocznie 2 zlr.

W  administraeyi „Postępu" są następujące nakłady po zniżonych cenach do nabycia.
„Postęp" rok I, II, III  i IV  po 4 złr. razem li) złr. K arła Polski w granicach 1772 

r. po 1, 2 i 3 złr., Błogosławieństwo kosynierów, litografia, t  złr. Zofia Kossa­
kowska  powieść historyczna 1 złr. Noworocznik (z kalendarzem 1864), 90 cent. 
Adam Mićkiewicz życiorys z portretem , 60 cent. W yprawa wiedeńska , poemat 
z rycinami, 60 cent. W szystkie te dzieła razem kosztują (zamiast 33 złr.) 15 
złr. (10 tal.).

Od administraeyi „Postępu“ w Wiedniu
Josefstadt, Reitergasse Nr. 7.

cent.W IEDEŃ 19 lutego (telegr.)
5°/0 M e ta lik i........................................................
5°/, Pożyczka n a ro d o w a ..................................
Akcye banku narodowego wiedeńskiego

„ banku k red y to w eg o .............................
Losy 5°/, z roku 1860 ..................................
Srebro ....................................................................
Londyn, 10 funtów szterlingów . . . .  
D ukat p o jed y ń c zy .............................................

W IEDEŃ 18 lutego.
Pożyczka skarbowa:

5°/0 Metaliki na walutę austryacką . . .
5°/0 Pożyczka narodow a..................................
5e/0 Metaliki na monetę konwencyjną . .
5 °/# Obligacye indemn. niższej A u stry i. .
5% „ „ węgierskie . . .
5°/0 „ „ chorw. słow. bank.
5%  „ „ galicyjskie . . .
5%  „ „ bukowińskie . .
5% „ „ siedmiogrodzkie .
5°/0 Pożyczka nowa w e n e c k a .......................

Listy zastawne:
5%  Banku narodowego 6-letnie . . .
— „ „ 10-letnie . . . .
— „ „ 12-miesięczne . .
— „ „ losowane w wal. a.
— Towarzystwa kredytowego galicyjskiego

Pożyczki loteryjne:
Losy pożyczki skarbowej z r. 1839 całe .

„ _ _ z r. 1854 na 4°/,
„ „ „ z r. 1860 całe .
„ „ „ z r. 1864 całe .

Bilety rentowe C o m o ........................................
Losy Zakładu kredytow ego............................

„ tryestskie na 4 1/ ł ' / , .............................
„ żeglugi parowój na D unaju . . . .
„ ks. Esterhazego na 40 złr.....................
„ ks. Salm „ 40 „ . . . .
„ ks.  Pal ffy „ 40 „ . . . .
„ ks. Clary „ 40 „ . . . .
„ hr. St.-Genois „ 40 „ . . . .
„ miasta Budy „ 40 „ . . .
„ ks. W indischgratz„ 20 „ . . . .
„ hr. W aldstein „ 20 „ . . . .
„ Keglewicza „ 10 „ . . . .

Akcye bankowe i  przemysłowe: 
Akcye banku narodowego austryackiego. .

„ zakładu kredy tow ego ...........................
„ żeglugi parowej na Dunaju . . . .
„ kolei północnej cesarza Ferdynanda
„ „ rządowój ......................................
„ „ zachodniej cesarzowej Elżbiety ,
„ n Pardub ieck ie j....................................
„ „ Nadcisańskiej......................................
„ „ P o łu d n io w e j......................................
„ „ G a l ic y js k ió j ......................................

Kursa zagraniczne (3-miesięczne):
Amsterdam 100 złot. holend................  3'/,
Augsburg 100 złot. nadr.......................  |  5
Berlin 100 ta la ró w ................................  § 4
Frankfurt n. M. 100 złot. nadr. . . 5
Genua 100 lirów piemonckich . . .  'g 5
Hamburg 100 m arków...........................  0 6
Lipsk 100 t a la r ó w ......................   o 4
Liwomo 100 l i r ó w ................................ § 5
Londyn 100 fu n tó w ..................................... Q ®
Paryż 100 fran k ó w ................................  7

W aluty:
Cesarskie ko ro n y .......................................................

„ p ó ł-k o ro n y .............................................
„ dukaty na w agę.....................................
„ „ o b rą c z k o w e ....................... ....

Złoto al m arco...........................................................
N a p o le o n d o ry ...........................................................
S u w ere n y ....................................................................
F ry d e ry k i ....................................................................
L u id o ry ........................................................................
Suwereny a n g ie ls k ie ..............................................
Im peryały rosy jsk ie ..................................................
Srebro ........................................................................

„ kupony ...........................................................
Talary z w ią z k o w e ..................................................
Pruskie bilety b a n k o w e .........................................

LW Ó W  17 lutego.
D ukat h o le n d e rsk i ..................................................

„ au s try ack i.......................................................
Półimperyał r o s y j s k i .............................................
Rubel rosyjski ......................................................
Talar p ru sk i...............................................................
Listy zastawne galicyjskie bez kup. wal. austr.

„ „ „ „ „ mon. kon.
Obligi indemnizacyjne bez kuponów . . . .
Pożyczka narodowa bez k u p o n ó w ..................
Akcye kolei żelaznój galic. Karola L u d w ik a .

WARSZAWA 17 lutego.
P ó łim p e ry a ły .................................................... rubli
Obligi skarbow e................................................... „

k u p o n ............................„
L isty  zastawne 113. o k r e s u ................. „

kupon .........................................
Akcye kolei żelaznój warszawsko-wiederiskiój 

n e r  warszawsko bydgoskiój

Patronifikowaue 11 dworów cesarskich, królewskich i książęcych!
Z a s z c z y c o n e  p r z y w i l e j a m i ,  p a t e n t a m i  i m e d a l a m i !  

a  w szczególności:

Dr. L. Beringuier’a w Wiedniu,
u tr z y m u ją  sk ła d  k o m i s o w y

DYWANÓW ANGIELSKICH, OBIĆ NA MEBLE
tudzież l t a p  n a  ł ó ż k a  i  s t o ł y ,  uKwintessencya wódki kolońskiej

we flaszkach oryginalnych 1 złr. 25 kr. w. a.
Spirytus ten ma odznaczające się zalety. Używany bywa jako przewyboma wódka pachnąca 
i do um ywania; przytem jako wyśmienity środek leczniczy wspomagający, który siły żywo­

tne podnieca i krzepi. w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej, pod Liczbą 63, na lszym piętrze.
T am że odbyw a się  

CIĄGŁA WYSPRZEDAŻ  
PF* po cenach nader zniżonych “̂ 1

d a w n e g o  s k ł a d u  

P O R C E L A N Y  i S Z K L Ą .

#BORCH A RDTS'\\

MYDŁO ZIOŁOWE
Służy do upięknienia i poprawienia płci. Środek wypróbowany na wszelkie nieczystości 
skórne; zresztą bardzo przydatny i pożyteczny " W  k ą p i e l a c h ,  jakiegobądź 

rodzaju. =  Kosztuje w opieczętowanych paczkach oryginalnych 42 kr. =

Ś R O D E K  R O Ś L I N N Y  
do farbowania włosów

(K osz tu je  z c a ły m  ko m ple tem  w  p u z d e rk u  z sz cz o te cz k a m i  i c z a rcczk am i  do r o z r a b i a n i a :
5 z ł r .  w. a.)

Uznany jako  środek zupełnie odpowiedni swojemu celowi, a  przytem bynajmniej nieszko­
dliwy. Służy do trwałego zafarbowania włosów na głowie, oraz w zaroście twarzy i 

brwiach, na jakibądź odcień koloru naturalnego.

Prol. ID i-. Lindego

@  POMADA ROŚLINNA W LASKACH
Pom naża połysk i elastyczność włosów, i kwalifikuje się przytem jako  fiksatoar do 

przytwierdzania gładko zaczesanych włosów. — Sztuka oryginalna kosztuje 50 kr.

towar.

w  pa c zk a c h  c a ły c h  i p o ło w ic z n y c h  po 70  i 35 k r .  w .  a. — Jest t.o śro-
dek najdogodniejszy i najpewniejszy na zachowanie i czyszczenie zębów i dziąseł 
Pasta niniejsza użycza równocześnie całemu roztworowi ust nader przyjemnego orzeźwienia

Balsamiczne mydło oliwne.
Poleca się najusilniej jako  środek łagodzący i skuteczny do codziennego u m y w a n i ; :  

gdyż jest tego rodzaju: iż go nawet damy i dzieci, chociażby miały płeć najdelika­
tniejszą, używać mogą.

Sprzeda je  s ię  w  p a c zk a c h  o ry g in a ln y c h  po 35 k r .

W ROCŁAW  18 lutego. 
Banknoty austryackie w monecie nowój
Polskie bilety b a n k o w e ...........................

„ L isty  z a s ta w n e ............................
Poznańskie listy zastawne nowe 4°/# .

[13] C. k. wył. uprzywilejowana (1)
JnL WODA do UST i PROSZEK do ZĘBÓW 

MBLANIOKT.
Odpowiadając wielostronnym żądaniom, d o ł o ż y ł e m  starania,I f K I f l i  ^3" Powyż wymieniona „Woda do ust“ i „Proszek do zębów“, 

P t  których to środków u moich Pacyentów przez przeciąg wielu 
lat używałem z jak  najlepszym skutkiem, wyłącznymprzywile- 

zostały opatrzone, i dla urządzenia łatwości nabycia, otwo­
rzyłem Skład tych artykułów w każdem znaczniejszem mieście. — W o­
da ta do ust, uznana przez wielu znakomitych lekarzy jako szczególny 
środek kosmetyczny, zachowawczy i zapobiegający, i wieloma zaświadcze­
niami potwierdzona—  służy najbardziej przeciw zbieraniu się osadu na zębach, 
bo rozpuszcza resztki potraw na zębach zostające i w zgnieliznę przechodzące; przytem  
wzmacnia dziąsła krwią zachodzące, ustala chwiejące się zęby, zapobiega psuciu się tychże, 
i  uchyla zły odór z ust.

Są do nabycia u podpisanego, również we wszystkich aptekach Okręgu Kra- 
kowskiego, Galicy i i Bukow iny ; — a oprócz tego w Krakowie: u pp. Jalina 

i L. Janowskiego ;we Lwowie: u pp. F . Pawlika, B. Stillera, J . S. Jiirgensa; w Rze­
szowie: u p, J .  Schaittera; w  Tarnowie: u p. J . Jahna. Jakoteż we wszystkich wię­
kszych miastach monarchii austryackiej.
Cena flaszki Wody do ust Mclanion 1 zlr. 40 c. —  Proszku do zębów I zlr. j
----------Życzący sobie utrzymywać Skład tych artykułów, raczą się zgłosić bezpośrednio

do podpisanego: J .  Ż y g .  X J j ł l . e l y i , prakt. lekarz od zębów w Krakowie, j

R enta 3°/0

LONDYN 17 lutego.
Konsole

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
wyrobiona z soków podniecajączch i pożywnych, oraz z ingredyencyi roślinnych. Służy 

do przywrócenia i ożywienia porostu włosów; (po 85 kr.)
Wszystkie powyższe osobliwości, które skutkiem swoich niepośle- 

dnieli zalet, unjchlnbniejszenii się w skutkach swych okazały; są 
p o t l  z a r ę c z e n i e m  s w o j e j  p r a w d z i w o ś c i  

w mieście KRAKOWIK wyłącznie u p. J Ó Z E F A  B A R T L ,  
a po innych miastach u osób następujących:

w B IA Ł E J: Józef Berger i Karol Demski; w B O C H N I: P. Niedzielski; w CZERNIOW - 
CACH: Ign. Schńireh i Józ. Różański; w GORLICACH: apt. W alery Rogawski; w GRY­
B O W IE: Alojzy M oszyński; w JA Ś L E : apt. Ign. Lukasiewicz; w KATACH: apt. G. 
Streya; we L W O W IE : Wdowa po I. F . Kleinie i Gebhardt, Bonifacy Stiller, apt. Zygm. 
Rucker, Fryderyk Schubut, apt. A. Berliner (niegdyś P iotr Lanery) i Mikolasz; w LISKI,': 
apt. Rob. Barański; w MYŚLENICACH: Fr. Stanisz; w NOWYM-TARGU: Karol Laur; 
w PRZEM YŚLU: Edward M aehalski; w R ZESZO W IE: Ign. Schaitter i Spółka; w SA- 
DAGÓRZE: apt. A. St. Bursa; w SANOKU: Jan  Zarewicz; w SĘDZISZOW IE: Jan  Lo- 
wnacki; w STAN ISŁAW OW IE: apt. Rud. Świtalski (niegdyś Tomanek); w TARNO­
W IE : J .  Jah n ; w W ADOW ICACH: F r. Foltin ; w ZALESZCZYKACH: J . Kodrębski.

o d c h o d z ą :
z Krakowa do Wiednia 7. ran o ; 3. 30 po południu; — do War­

szawy o 8. rano ; — do Maczek 3. 20 po południu (gdzie 
nocuje); — do Wrocławia 8. ran o ; — do Ostrawy (przez 
Bogumin [Oderberg] do Prus) 8. ran o ; — do Lwowa 10. 
30 rano; 8. 30 wieczór; — do Wieliczki 11. rano. 

z Wiednia do Krakowa  7. 15 rano; 3. 30 wieczór, 
z Ostrawry do Krakowa 11. rano.
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 11. 27 przed południem;

2. 15 po południu, 
ze Szczakowy do Granicy 11. 16 przed południem; 2. 26 po po­

łudniu; 7. 56 wieczón 
ze Lwowa do Krakowa 5. 10 rano ; 5. 20 wieczór.

PRZYCHODZĄ :
do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano ; 7. 45 wieczór; — z Warszawy 

5. 13 po południu; — z Wrocławia i Warszawy 9. 45 ra­
no; 5. 27 wieczór; — z Ostrawy przez Bogumin (Oder­
berg) do Prus 5. 27 wieczór; — ze Lwowa 2. 54 po po­
łudniu; 6. 15 rano; — z Wieliczki 6. 20 wieczór, 

do Lwowa z Krakowa  8. 33 rano; 6. 40 wieczór.

Nakładem Ign. IApczyńskiego i S. Samelsona, Wytłoczono u Z. J. Wywiałkowskiego.


